
Oficerowie ' syjamscy jadą zapoznać się 

z warunkami wojny 
w Indochinach Ruid .Syjamu.ze swej. stro-

. ny zamierza zwiększyć hczeb-

Amerykanie pchają 
rzCJd Syjamu 

do .agresywnych 
awantur 

przeciw Wietnamowi 

ność swej armili oraz wysyła 
do Patet-lao 20 oficerów w ce­
lu zapoznania się ze sposobem 
prowadzenia wojny w tej 
\zęści Indochin. 

Oph1t11 pocttowa ulszczon1 ryczaftnil 

Cena wraz z 

Dziś B 
„PANORAMĄ'' 30 gr 

§dron 

lODZKI 
EXPRESS 
-ttus~-· PEKIN (PAP). - Omawiając 

plany amerykańskle wobec In­
clochl.n Agencja Nowych Chin 

Jak stwierdza Agencja No­
wych Chin, jednym z celów 
tych manewrów jest zmusze­
nie Syjamu do 21awarcia soju­
szu z marionetkowymi rząda­
mi Kambodży i Patet-lao w 
~ormle „antykomunistycznego I 
bloku obronnego", w skład któ --------------------~---­rego nie powinna wejść Fran-I 

stwierdza, te Stany Zjednoczone 
dątą do zwiększenia sił zbroj­

cja. Rok II Łód:i, 17 t l8 stycznia 1954 r .. Nr 15 (1181 

Rząd ZSRR wyraża zgodą 
na propozycje pani Pandit . . 

w sprawie 

Wszystkie agregaty 
i urządzenia 

kombinatu 

wznowienia 
obrad 

VIII •• ses11 
' 

ONZ 
w Kędzierzynie MOSKWA 

I 

(PAP). Agen-
cja TASS donosi z · Nowego 
Jorku: przekazane 

14 stycznia br. stały de- do produkc1"1" 
legat ZSRR w Orga-
nizacji Narodów Zjeduo- ---­

nych Syjamu oraz zamierzają do- ---------------­

czonych, A. J. Wyszyński, 
przesłał sekretarzowi ge­
neralnemu ONZ. Ham­
marskjoeldowi. pismo na­

STALINOGROD - (PAP) 
Wszystkie agregaty i urządze 
nia wielkiego zakładu azot-0-
wego kombinatu w Kędzierzy­
nie, który dostarczać będzie 
wsi tysiące ton cennego nawo 
zu sztucznego - saletrzaku 
przekazane zostały 15 bm. do 
produkcji. Załoga k_ombinatu 
wykonała więc z honor-em, ter 
minowo swoje zobowiązanie 
przedzjazdowe. 

prowadzi~ do zawarcia acresyw­
nego sojuszu mJędzy 'marlonet-

· kowymi rządamJ Patet-lao, 
· Kambodty I Syjamu. W ładne i tanie stępującej treści: 

IX • rocznica w związku z pismem se-

Po powr~ie do USA arnery 
kań~i ambasador w Syjamie, 
Donovan, odbył naradę z Ei­
senhowerem i Dullesem na te 
mait konkretnego programu u­
dzlelenia Syjamo~i „pomocy" 

O sukienki O ubrania O kostiumy 
O płaszcze . O wdzianka 

._ __ 

wyzwolenia 

Stolicy 

kretariatu gene~alnego ONZ z 
dnia 11 stycznia br. i za.łączo­

nym do tego pisma oświadc:r..:l 
niem przewodniczącej Zgro­

madzenia Ogólnego NZ, pani 
Pandit, mam Z1Lszczyt zako-bł}dżiemy sitt mogli ubrać w br. 
munikować, że rzl\d ZSRR wv 
raża zgodę na propozycję prze 

Zakład azot-OWY-to olbrzym, 
który po dalszej rozbudowie, 
Już w roku przyszłym dawać 
będzie dwukrotnie więcej na­
wozów sztucznych. niż dawały 
przed wojną łącznie oba istnie 
jące zakłady. 

amerykańskiej. W tych dniach -:--------

Agęncja United Press doni-0- Wybieramy, co nam 
8ła, ze program . ten „przewi-

się podoba 
wzorów wełny 

Piękna jest nasza stolica wodniczącej Zgromadzenta O-
l z każdym dniem coraz gólnego do wznowienia obrad 

duje dodatkowe dostawy u- na wystawie 
zbrojenia i ma.ter:lia.lów woj­
Skowych dla Syjamu, jak ·rów­
nież wysłanie większej liczby 
amerykańskich instruktorów 
:wojskm,vych". 

C ENTRALA Tekstylna. 
Proszę? 

- Mówi CZPO. Z tych ma 
teriałów, które nam ostatnio 

I)f aczego wymiana band Iowa · 
między Wschodem a Zachodem 

,,słaie się moralna'' 
Angielskie pismo 1

kule redakcyjnym pt „Wy-
- miana handlowa między Wscho 
0 nrzłykU W 005" dem a Zachode:n staje się. mo-
. 111' -ralrn)?" - stw1erdza między 

jaki otrzymał in;~~topadzie 1953 - roku, bry 

min Eden tyjska rada popierania rozwo-
• ju handlu międzynarodowego 

LONDYN (PAP) Czasopl Ipod przewodnict"".em lorda 
smo angielskie „New States- Johna Bo!dorra .~siłowała zor 
man and Nation", w utrzyma- g?nizowac. podroz. grupy .bu­
nym w ironicznym tonie arty- , smessmenow ang1elsk1ch do 
-----·------"-' _ l Moskwy. 

Businessmenl eł mieli w 
cbatrakterze „prywatnej gru­
py" przeprowadzić w Mngkwie 
rozmowy handlowe. Minister 
1;praw zagranicznych zupełnie 
bezpodstawnie na;:wał wów-

! 
czas brytyjską radę popiera­
nia rozwoju handlu międzyna 

ZYSKI ANGIELSKICH od I . fron 
MAGNATOW FINANSOWYCH r owego - organ zacJą -
LONDYN. _ Zyski 7 naJw!ęk 1 

tu komun.lstyczne?o oraz we· 
-szych banków·w· kraju -wzrosly•ZWał bussm.esmenow. a~y ni~ 
w 1953 roku do 11.131.302 run I nawlązywah z radą zadn_eJ 
tów szterlingów w porównaniu -w~nółpracy. 
z 10.410.814 funt. szterl. w ro· Powzięta w bieżącym tygo-
ku 1952 1 9.758.153 funt. szterl. . . 
w roku 1951. · dniu decyzja w sprawie wy-

WZROST BEZROBOCIA 
W NORWEGII 

OSLO. Liczba bezrobot-
nych w Norwegii w dn. 31 gru 
.dnia ub . . r'. wynosiła ponad 20 
tys. W listopadzie I grudoi11 
ub. r. liczba bezrobotnych 
·wzrasta o 6.300 osób. 

DZIENNIK AFGANISTANSKI 
PRZECIWKO PAKTOWI AMERY­
KANSKO- PAK15TAŃSKIEMU 

KABUL. •·• Dzienni!< .. Anls" 
~twler·d za w artykule wstęp· 
nym, że uk1ad wojskowy amery 
ka1isk0 p<ikistański stanowi gro 
ibę nie tylko dla lndli. lecz rów 
nież dla całego Srodkowego 
Wschorlu I pnludnlowo-wschod 
niej Az.Jl. Rząd pakistański -
pisze d1iennlk - powinien zro 
zumieć. że Jeże Il jaklekol wiek 
pań'ltwo zachorlnle wyraża chęć 
dostarczenia broni Pakistano 
wł. to CZ)'lll to wyłącznie w ce· 
IU wykorzyqtanla - narodu pa· 
klstańskiego dla swych wła­
snych egoistycznych Interesów. 

STRAJK ROBOTNIKOW 
PRZEMYSŁU LOTNICZEGO 

WE FRANCJI 

jazdu do Moskwy podobnej 
grupy, (chociaż w nieco In­
nym składzie). złożonej ze rna 
nych przemysłowców an~iel 
gkich. świadczy o niedorzecz­
ności ataków ministra Ed!"na .. . 
Podróż tvrh przemysłowców 
jest dla . Edena prawdziwym 
.• prztykiem w nos". 

.Jeszcze kilka . miesięcy temu 
tylko takie „dywersyjne ele~ 
menty" , jak europ?i~ka koml­
sja gospod'1rcza ONZ. znani 
prz.emvsłowcy an~ielsC'y . 
właściciele fabryk budowy m11 
szyn I urząd7.eń elektrycznych 
lord Boydorr I nasze czai:ooi­
~mo ośm1el;:ilv ~ie W<;kazvw"ć 
na bezsporne korzyści. jaki? 
przynosi An~lit rozwói hRn 
dlu międzv Wsrhodem A Za­
chodem Ohecn le korzyści<1mi 
t:vml zaczęli się fntereo;ował 
równiPŻ Amervk>lniP i dl;:itegr 
hanrlr>l Wschód-Zachód stał sie 
moralny. 

PARYż - Dziennik ,.Huma ( I d 
nlte" poc1a.fe. że 14 bm. adbyl Sel wyn ~ O.J' 
się we Francji stra·Jk robotni 
ków przemysłu lotnlczego. któ o pr•11·1y",e r"nq1"elsk'1e1' rzy domagają się polepszenia 1 , , n 

warunków bytu . Strajk przehle .arołt~n Chi•n 
iral r·ńwn11czeM1fe pod haqlem „„ .._" 
obrony pr..,emy•lu narodowegc NOWY JORK IP.6P). Sel<retan 
przed obcą konkur.en~Ją. •tanu w min. spraw zaqranicz· 

SUKCES ROBOTNIKOW nych Anqlii Selwyn Lloyd. w wy 
~ŁOSKfCH wiadzle udzielonym pismu ame 

•ykańsk1emu News-Week oświad · 
RZYM . - W 7.al<ladach Plgr·o czyt, że uznanie Chińsl<i2I Repu­

oe we FIOi encji I w Massa Car '>lik' Ludowe I 1 przyjecie fel do 
rara zak01iczyl się strajk 1.900 ONZ Jest r:i:ecza konieczną. Uwa­
robotnlkl'lw. l<tńrzy walczyli 0 żam - powiedział Lloyd - że 
poprawe w~r unkńw bytu I prze ONZ nie będ:>:ie orqani:i:acją nqól 

·1 ciwko unler-uchnmlen1u zak!a „oświiltową, Jeśli będzie z nieJ na 
dńw Str alk zakmiczył się zwy r;iw~:i:e usunl ty rząd sprawuf<lCy 
clę~twem r<>holnlkńw , władzę w l<~.:iJu o kilkusetmilio 
------------- noweJ ludności. 

dostarczyliście nie możemy 
szyć ubrane~ chłopięcych. Sa 
me jasne wzory ... 

- A co my na to poradzi­
my? Chcecie to bierzcie, a 
nie ... 
Taką rozmowę telefoniczną 

można było podsłuchać w 
I półroczu ubiegłego roku. 
Obecnie nle będą one miały 
miejsca. 

Dlaczego? 
600 wzorów tkanin zapre­

zentowały fabryki wełniane 
na wystawie, zorganizowa­
nej przez CZPW-Północ, w 
świetlicy ZPW itn. Barlic­
kiego (uL Żeromskiego 108). 
W tym większo.ść to nowe 
wzory i nowe rodzaje tka­
_nln, których produkcję roz­
poczęły załogi fabryk w~nia 
nych, podejmując zobowią­

zanie dla uczczenia Il Zjaz­
du Partii. 

ZJechali na. wystawę przed 
stawiciele CZPW, CZPO, 
CT, MHD oraz to z Łodzi i 
województwa, z Vlrocławia, 
Stalinogrodu, Poznania i. wie 

piękniejsza i wspanialsza. VIII sesji Zgromadronia w 
l\łiasto. które faszyzm dniu 9 lutegq br. 
chclal zmieść z powierz-
chni 7Jemi, dziś w dzie- Jednocześnie, ze względu na 
wieć lat od dnia wyzwo- sytuację, jaka wytworzyła się 

lenia jest kwitnącym o- w Panmundżonie, rząd ZSRR 
środkiem. przedmiotem uważa za konieczne p0dkreś-

duroy całego narodu. . • . . . 
Na zdjęciu: fragment Pła- l he, iż ~ządane Jest zwołanie 

cu Konstytucji. Zgromadzenia Ogólnego przed 
Na str 2 9prawozdanie z uro dnie 22 styczn· br 

czystej sesji Stoi. Rady Narodo-1 m la • 
wej I art. „Warszawa - nasza 
5tollca". 

lu innych · miast wojew6dz- --------­
kich. Odwiedził wystawę rów 
n:ież bawiący w Łodzi pod­
sekretarz stanu w Minister­
stwie Przemysłu Lekkiego, 
ob. A. Józwiak, oraz pned­
stawiciel Ministerstwa Prze­
mysłu Drobnego. 

;,Europejskie zjednoczenie wą~la i stali'' 
przygotowuje proiekt 

przesiedlania robotników - Nie gniecie się ~ mbwi 
podsekretarz stanu. ob. Józ­
wiak, wypuszczając Ź zaci-
śniętej ręki tkaninę. Wyglą- W Europie Powołując się na koniecz-
da jak setka i nawet wpraw- ność obniżki kosztów własnych 
ne oko fachowca nle odró:T.ni zacho.dniej produkcji, Monnet oświad-
tej nie gniotą~ej się .,żerów- czyi , że zjednoczenie węgla i 

Zmiana 
w komunikacji . 
promowe1 
miG}dzy Polską a Szwecją 

Z dniem 1 stycznia 1954 r. ko• 
munikacJa promowa m.Jędzy Pol· 
ską a Szwecją odbywa slę nle 
przez Odrę Port, lecz przez Sass­
nltz Hafcn - Trellenborg. 

W związku z tym w:i.gi>n sypial­
ny I. II I 111 klasy Warszawa -
Sztokholm - Warszawa, po-cz;ila· 
Jąc od teJ daty, prowadzony jest 
z. Warszawy przez Poznań - Szcze 
dn gł. - Szczecin Gmnieńce l da-

1 
le J tranzytem przez Nlemlecką 

Republikę Demokratyczną. 

Handel 
iywy-m ·towarem 
w Turcji „ 

MOSKWA (PAP) . Jak dono­
si agencja T.ASS ze Stambułu, 
tamtejsze pisma zamieszczają 
informacje o uprawianiu w 
Turcji handlu żywym towa-
rem. 

Tak np. dziennik „Duenya" 
doniósł, że mieszkaniec wsi 
Evdżiler Bairam Szerfi 
zmuszony był sprzedać za 400 
funtów tureckich swoją cór­
kę. 

ki', wyprodukowanej z wi- PARYŻ (PAP). - W Strass stali przewiduje „konsekwent-
stry i uszlachetnionej, od burgu rozpoczęła się nadzwy- 1 ne zastępowanie przeddę- Dziennik „Gece Postasi" za­
„setki". czajna sesja .,europejskiego biorstw, które obecnie są cię- mieścił wiadomość o sprzeda· 

Gai;nitur te~is grar:at::iwy. zjednoczenia "."ęgla i stali''. ~re?1 dla zj~dnoc~enia, przed I niu tan ·erki stambulskiej do 
w ktor~ śmiało mozna P~- (plan Schumana) . Na sesji I s1ęb1orst.wam1, ktory~h- µro- Bejrutu. Pismo do<laje, że w 
k~~ać się na balu, -,względ~11e I wygłosił referat prezes władz dukcJa Je~t k?rzystmeJsz.a z Stambule istnieje organizacja 
poJŚĆ do Urzędu Stanu Cy- naczelnych tego zjednoczenia. punktu w1dzema gospodarcze- zajmująca się sprzedażą arty-

Dals:>.v ci"" n'l ~tr 2 l'l!I Jean Monnet. go. Przyznał on, że spowod1:1je stek kaharetowych do krajów 
to wzrost bezro'bocia. Dla Fran :irabskich. 

z wvkształceniem 
rolniczy ni - do . 'rolnictwa! 

Apel MarUKaimowej 
OPOLE (PAP). - W reali- zgłosiła się do pracy w PGR. 

z.acji nakreślonego przez par- obejmując kierownictwo dużej 
tię w tezach przedzjazdowych fermy drobiu w zespole Krap­
programu rozwoj"u r·olnictwa kowice. Jednocześnie Maria 
ważnym i pilnym ob~c:nie za- Kaimowa zwrócił.a się z we­
daniem jest, aby wszyscy spe- zwaniem do wszystkich ko­
'~j.aliści rolni ze śreqnim i wyż biet. mających wykształcenie 
szym wykształceniem, którzy rolnicze - a nie pracujących 
nie pracują w swoim zawo- w swym zawodzie. aby prze­
dz.ie. przeszli do pracy w .rol- '>zły do · pracy w rolnictwie. 
'1ictwie „Uchwały 'X Plenum otworzy 

Na tle wielkich potrzeb rol- ty m• oczy na to, że od nas sa· 
nictwa w dziedzinie kadr, .spe- mych zalety zwiększenie produk-

cji ro.inej, a przez to pódniesie­
"jalnej wymowy n.abiera apel nie stopy życiowe] ludności miast 
Marii Kaimowej z Opola. Kai- 1 wsi '- oświadczyła Maria Ka1-
mowa - ab6olwentk~ szkoły mowa. 
rolniczej pracowała f"rzez dłuż Wzywam ws:i:ystkie kob1ety-rol-

n1czki do pójścia w moje ślady 
szy cz.as jako referentka , wier:i:ę, że apel :i:najdzie żywy 
współzawodnichya w woje- oddżwięk. bo przecież każde! z 
wódzkim . zarządzie przemysłu nas zależy. aby w naszym kra-
t Ju więcej było ziarna. tlus:i:czu r 
.. erenowego, mięsa; bo' wtedy wzrośnie stopa 

Nied.awno poprosiła o zwol- życiowa ludzi w miastach J na 
nienie z tego stanowiska i wsiach", 

Cji oznac?.a to zamknięcie sze-
regu tzw. „nierentownych 
przedsiębiorstw" w przemyśle 
metalurgicznym w Bordeaux, 
w rejc•nie Pirenejów oraz z~m­
knięcie. niektórych kopaH1 w 
departamentach Nord i Pas 
de Calais. 

Dziennik ,,Liberation" wska 
zuje, że władze europejskiego 
zjednoczeni.a węgla i stali vrzy 
gotowały 1 przekazały do roz­
patrzenia odnośnym rządom 
projekt ,.europejskiej puli si­
ły roboczej", który przewidu­
je przesiedlanie robotników 
przemysłu węgloWegó l meta­
lurgicznego w granicach sześ­
ciu krajów - członków zje­
dnoczenia (Francja, Niemcy 
zachodn"ie, Włochy, Holandia, 
Belgia i Luksemburg). 

HurafZan 
o szybkości 
200 km/godz. 
szalał 
nad Madagaskarem 

LONDYN (PAP) Jak dono­
si z Madagaskaru agencja Reu 
ter'!, nad wyspą tą przeszedł 
15 bm. gwałtowny huragan. 
który spowo<lował straty w lu 
dziach i wyrządził wielkie 
szkody. 

Szybkość wiatru wynosiła 

l k • k • rl I f • przeszło 200 km na godzim:. roni I uVP oma yczne1 Siła huraganu była tak wiel-
w dniu 15 bm. opuścił wa.rsza I ka, że na linii kolejowej w 

wę. d,otychczasowy przedstawiciel pobliżu Tananariwy nastąpilo 
polltyc;zny rządu fe~eracyjnego wykolejenie pociągu Wicher 
Austrii w Polsce, min. Wall"' . . 
Gonrad-Eybesfeld. wvwracał domy I poczynił oJ· 

w dniu 16 bin . przybył clo war- brzymie spustoszenia w Ja­
sz11wy nowomjanowany przed.sJa· sach Ogólna liczba ofiar w lu 
wicie! polityczny rządu federa- . . . . 
cyJneg-0 Austrii, · P. Hermann dz1ach nie 1est Jeszcze dok.la-
Gobm, 1 ciilie znana. 



• 

W przededniu 
uroczystości 

leninowskich 

W 9 rocznicą wyzwolenia Warszawy WARSZAWA 
MOSK'N A (PAP). - Masy 

pracują.ce Kr.G:ju Rad z głębo­
kim p'etyzmem cZJczą pamięć 
W. I. Le:nirna, wielkiego zało­
życiel.a Komun1stycznoej Partii 
Zw:ązku Radz.Jeckiego i twór­
cy p.aństwa socjal'.styczn.ego. 
W całym Związku Radziedtim 
rozpoczęły się przygotowiania 
do obchodów zwiąwnych z 
30 roc:mLcą zgonu W. I. Leni­
n,a. 

W fabryk."'ch. instytucja.eh, 
n.a budowlac.11 Moskwy zosla­
ną wyglO"S7.-0ne refer.aty na te­
mat: „30 lat bez Lenina szla­
kiem bninowskim". 

. W biblictek.3.ch św\etli­
cach zaktadów przemy.sło­
wych org:mizuje się wystawy 
dzieł W. I. Len:na. 

Wzrasta ilość zwiedzając:vch 
Centralne Muz,eum W. I. Le­
nin:a, w którym zgromadzone 
zosta!y pn:ebo!5BW m.steriały 
o życiu i dzi.atalnoś<:i W. I. 
Len.in.a. 

U roezystą §e~ja 
Stołecznei Rady Narodowei 

WARSZAWA (PAP). Dnia I się z okazji 9 rocznicy ·wy-
16 bm. w sali ~ańS1twowej z~o·lenLa stolicy uroczysta se­
Opery w Warszawie odbyła SJ.a Rady Narodowej m. st. 

Gołoledź i zaspy śnieżne 
sparaiiżowały komunikacją kołową 

TEGOROCZNA zima spła..1 w godzinach ranny{:h. Z Sie-
tała nam jes:icz-e jedne- radza dopk'!.I'O o godz. 10 wy­

go bardzo przykrego figla. pusoczooo płerwszy autokar 
Po silnych opadach śnież- przez Wartę do Ło<l2JL 
nyc11 j.akie miały m~ejsce Również sparaliżowany został 
między 11 .a 13 bm. na tere- s~mochodowy ruch towl'!rowy. 

· ł W zaspie pomiędzy Piotrko-
me c.a ego kraju, wieczorem wem a Rozprzą odkopuje się 
z pia.tku na sobotę nastąpUa ol<o!o 60 samochodów. 
gwałtowna odwilż, połączo- Sytu.acj.a w godzinach po­
na z silną wichurą, która południowych dhiia wczoraj­
miejscami przeszła w htLra- szego nilero slę poprawiła, a 
gan. z powodu zaipowiedzianej 

W ł..odZJi i w większych silnej odwilży n.ależy się li­
mtastach województwa na- czy-ć z dalszym pole.psze­
stąpHa r.apto\vn.a odwilż i niem sytu;:icjii na d<rogacih 
gołoledź. województwa łódzkiego. 

Warsz:awy, któria zgromadzita 
licznych pr:ziedstawici.eli ludu 
pracującego. 

Sala op~ry jest pięknie ude­
korowana. Nad stołem prezy­
dialnym na tle barw narodo­
wych i czerwieni widnieje 
portret Pr-ezesa Rady Mini­
strów - Bolest.aw.a Bi.eruta. 
Poniżej wielki n.api.s: „Chwa­
ła bohaterskiej Armii Radzie­
ckiej i odro<lzonemu Wojsku 
Polskiemu - WYZwolicielowi 
Warszawy". 

Dluqotrwałyml oklaskami powl· 
tall :iebrani przybyłych na sesję 

wiceprezesa Rady Mlnls!rów -
Józefa Cyranl<iewicza, I sekreta­
rza Komitetu Warszawskieqo 
PZPR - W. Matwina oraz przed­
stawicieli Wojska Polskieqo. 
Gorąco i se~decznie przyjmują 

również uczestnicy sesji ambasa­
dora ZSRR G. Popowa, a!tache 
wo/si<oweqo ZSRR qen. I. Kazaka 
oraz przedstawlcleli budowni-
czych Pala<:u Kultury I Nauki im. 
J. Stalina z kierow11iklem budo­
wy wlceminis~rem ifiż. G. Kara­
waJewem na czele. 

Referat poświęcony ro<:znicy 
w1,zwolenta Warszawy wyqłosil 

sekretarz St. RN - Włodzimierz 

- nasza 

17 STYCZNIA 1945 roku 
godz. 14 dowódca I Ar­
ii W. P. generał Popła 

wski meldował Przewodni­
czącemu KRN, Bolesławowi 
Bierutowi: 

„Warszawa. - stolica Pol· 
ski - jest wolna". 

W dwa dni później, 19 sfy­
cznia, w Alejach Jerozolim­
skich, przedstawiciele Prezr 
dium Krajowej Rady Naro­
dowej przyjmowali defiladę 
zwycięskich wojsk. Dokoła 
ciągnflłY się ruiny. Od Bie· 
lan do Służewca, o<l ·woli 
po nadwiślańskie bu~wary, 
gd·de poniewierały się jesz­
cze trupy powstańców. ' 

Po południu w skromnym 
pomieszczeniu na Pradze, od­
było się oosiedzenie Pre­
zydium KRN, na którym za­
padła historyczna uchwała 
odbudowy Warszawy, stolicy 
Polski Ludowej, Polski So­
cjalistycznej. 

Re~ult.atem gwałtownej Ruch na kolej.ach - nor-
zmiainy warunków a tmosfe- m.alny. Zb. Skb. Fedorowicz. 

Oto kilka dat i faktów, któ 
re dla każdego prawdziwego 
Polcka nabrzmiałe są wspo­
mnieniami o rozpierającej 
piersi radości w.rzwolonvch 
i o zgrozie zniszczeń i ofiar, 
o palącej nienawiści do wro 
gów Ojczyzny i o wielkiej na 
dziei pokoju, o bohaterstwie 
walki zbrojnej i o heroizmie 
decyzji. która kraj cały na· 
tchnę}a mocą i wiarą we wla 
sne siły. 

60 łożysk zamiast 15 

~i~m~.r~i'~:~~al :~~= 1-·--------------------------
~~~~i łC::~:odowej w o- Znamienna wypowiedz' 

Wieczorem z piątku na sobo łJ 
Ogromne skrócenie czasu 

przy obróbce m•91e.li u?.vskal 
miody toka1·z z Przedslibiol'­
sLwa Remontowo·Montażnwego 
Pezemyslu Budowlanego w Opo· 
lu Mieczysław Proszel dzięki 
slo';cwaniu ulepszonego pr;:e~ 

siebie noża. Nóż ten o specjal­
nej konstrukcji ostrza pozwala 
mu obrobić w ciągu dnia 60 Io· 
żysk. Do niedawna najleosi na­
wet tokarze obrabiali w dą!"u 
dnia nie więcej niż 15 łożysk. 

tę odjechały z Łodzi autobusy I 
PKS we wszystkich kierunkach • ,J k • k -
Z wyjątkie!11. kursu do Pusz- ang1e1s 1ego Q n serwa łysły 

146 ton dz;czyzny 
dostarczyli myśli\\ti 
Członkowie 60 kól Polsk!eirn 

Związlrn Lmviecl<icigo L•tnieją­
cych w woj. koszalif1skim do­
starrn) li w olffe~ie od t sierp· 
nia clo końca grudnia ub. rolrn 
d? placówek handl1,1 uepolecz­
monego ponad 146 ton clziczvz­
n)', w t~-m ponacl 2 tvs, dzi­
ków, 260 jeleni, 89 sarn' t 2 tys. 
zajęcy. 

Polskie holowniid 
Przy końcu Planu 6-letniego 

stocznia rzeczna w Głogowie bę 
dzie jedną z największych i nai 
nowocześniejszych w kraju. W 
roku bież. - na podstawie pro­
jektów opracowanych pn:ez pol­
sl<ich inżynierów - rozpocznie 
ona produkcję pierwszych po:­
skich holowników rzecznych, 

czy Mariansk1ej. Jednak w nie · . 
dtuqi".' czasie i;><> tym doniesio w sn~awaa 
no, ze 6 wozow odkopywało jtol'I li~ 
się z zasp śnieżnych na odcin-
ku Poddębice - Łódź. U• * 

wczoraj wyJech.ało z Ło- rn11emaec 
dzi w różnych kierunkach 
między godz. 5.30 a 7 rano 
14 autobusów, z których 
autok.a,r do Łowicro przez 
Głowno z powodu ślizgawi­
cy utknął pod Strykowem. 

P<:>wrócił do Łodzi samochód, 
zdążający z p.;isażerami do 
Piątku przez Łęczycę, · qdyź 
pod Zqlerzem nie móql „wdra­
pać" się na stromą qórę z po­
wodu ślizqawlcy. Nie dojechał 
rlo Rawy Mazowieckiej przez 
Brzeziny autokar PKS, qdyź 
dotarł jedynie do Natolina, 
qdzle prowadzenie wozu po 
sxosie śliskiej jak tafla szklana 
byfo n:emożliwe. K!ttrowca z 
pełnym „ładunkiem" pasaże· 
rów powrócił do Łodzi. 

Wczoraj w godzinach ran­
nych pierwszy przybył do 
Ło<lzi aut.obus PKS z Unie­
jowa przez Wartkowice z 
2-g-0dzinnym opóźnieniem 
(o godz. 19.15). 

LONDYN (PAP). - Dzien­
nik „Times" w.mieścil list człon 
ka parlamentu, konserwaty­
sty, lorda Ntnchilngbrooke'a. 
Lord Ninchingbrooke p01Wołu­
jąc się na skiwa mk"l·istra 
spraw zagraruc.inych, Edena, 
na temat „kompromisu w Ber 
Linie" (chodzi o przemówien.ie 
radhiwe Edena z 11 styczni.a) 
pisze, ie . wypowiedź Edena po 
winna przygotować Zachód do 
tego, aby posredł na pewne u­
stępstwa, których żąd.ają Ro­
sjan.ie. 

Możllwe - pisze dalej autor -
że RMjanle z!l.tądają . byśmy się 

wyrzekli naszego obecnego stano­
wi.ska na necz wolnych wyborów 
mających utorować drogę do 
zmlan w statucie Niemiec. Powin­
niśmy zaaprobować to żądanie. 

Samochody 
Sieradza nie 
drogę w dniu 

z Wielunia i I I.ord Nlnchlngbrooke daje do 
wyjech~ły W zrozumlenta. te stanowisko radzlec 
wc.zoraiszym kle jest do przylęcia i te wolne 

O „szczerości" min. Dullesa„. 
Fakty, chyba nie przypadkowe 

POZWÓLCIE, 
jącego cytatu: 

że zaczniemy od wzrusza- A założenie w za<:h. Berlinie specjalnego 
biura, na czele którego stanął niejaki p. Kai­

„Konferencja b'?-rlińska uda ser, tzw. minister od s.praw ogóLnoniemiec-
się, jeżeli Związek Rp.dziecki kich czyli minister od spraw sabotażu i dy­
okaże taką samą szczerość, ja- wersji prz,ec;w NRD? Niektóre dzien.niki za­
ka nas ożywia". chcdnio-ni.emiecki.e nazywają to ,nowe biuro 

Tak dosłown:,e wyraził się sekretarz stanu p.o prostu „komi,;ją do sabotowania konfe­
USA, Dulles w swym c.statnim przemówie- rencji czterech". 
niu, wygłoszonym r.a sesji tz.w. rady dla Można ITl.ThOŻYĆ podobne takty. Chyba nie 
s.pśraw zagr.an'.c:mych. zbiegły się one · „przypadkowo" w okresie, 

licznie. A teraz g.arść faktów. poprzedzającym be:zi~redmio konfer-encję 
Amerykański gauleiter w zach. Niemczech berlińską? Wszystkie w.rmieni.one poczyna­

- Adenauer zażąd.ai debaty w Bunde·stagu nia mają swój, bynajmniej nie ukryty, seńs. 
n.ad zmi.~n~ par'.ag:afu k~nstytucji, zabpn.ia- Tym bardziej, że owe szczególne „ożywienie" 
jącego srnzby woJskoweJ. Kanclerz oswi.ad- ob.serwuje cię nie tylko wśród bońskich ma­
czył wręcz, że chc,e przeforsować ust3.wę o rionetek, ale wś,ród s.amych was;i:yngtońskich 
służbie wojskowej zanim zbierze się konfe- sir.efów kukiełkowego teatrzyku. 
rencja berlińska. 

Hitlerowski rz.ezimieszek b. marszał.ek KM- W ciągu ostatnich dni mieliśmy całkiem 
selring stoi n.a czele organizacji rz,ezimiesz- niedwuzn.acw-e wyst.ąpieni.a sz.iefa . połączo­
ków p. n. „Stahlhelm". Pragnie oin zwoł.ać nych sztabów USA - admirała Radforda, 
„wielki zj.azd" tej organizacji do Berlina n.a głównodowodzącego sił atlantyckich ~ ame­
dzieil. 17 stycznia, tzn. n;.a tydziei1 przed roz- rykański-ego gener.ata GruenU1era (dwukrot­
poczęciem konferencji czterech mocarstw. ne w ciągu kilku dni) i wreszde wojownicze 

Adenauer z.wrócił się do trzech wysokich wypowiedz.i tegoż Dulle.s.a, którego „wzru­
komis.arzy ma.carstw z.gchodnich z wnios- szającą" deklarację z..ai:;ytowaliśmy rna pa­
kiem, aby ci przedłożyli n.a konferencji be-r- czatku. 
liński.ej ważną S'f>rawę do przedyskutowani.a. SPRAWA jest oczywista. Wrogowie poko­
Chodzi może 0 nowe propozycje w spr.awie ju przerazili się na myśl, że konferencja 
'e<l • · N' · „ N' Ch d · berlińska przy-czynić się może do d.alszego 
J nosc1 iemtec, 1e. _.o z1 o„. rewizję d . . · d 
wyroków, wyd.anych w Norymberdz,e n.a o pręzema mię zynarodowego, że moż·e d.ać 
7 głównych zbrodni.arzy hitlerowskich, któ- pozytywne wyniki, spełniając tym s.amym na­
rzy od.si.a·dują swe kary w Spandau. Są tu dzi,eje milionów ludzi n.a świecie. Chcieliby 
m. in. takie „asy", j.ak admirał Raeder, admi- oni z góry skazać ją na niepowodzenie. 
rał Doenitz, b. pnywódc.a „Hitlerjugend" Jednakże obłuda i zakł.am.anie są aż nadto 
Baldur von Schir.a•ch i inni. widoczne dla opiinii światowej. Widoczna jest 

wybory mogłyby 

przeprowadz.one 
Niemców. 

być najlepiej 
przez samych 

" ~A• łl0 r-­

rL k4a f~JJ~Ji!: 
~rr-~~I 
Dbałość o człowieka 

zapobiega 
płynności kadr 

W referatach pe1·sonalnych 
niektórych fabryk slyszy się 
narzekania na tzw. płynność 
kadr. Do niedawna słyszało 
się je również w Pabianickich 
ZPB. Obecnie 'U.statiło się ui 
tych zakładach przekonanie, 
że „ludzie zżyli się z fabryką". 

Dlaczego? 
Oto np. tkaczka Stani.~lawa 

Kępińska wykonywała w 
pierwszym półroczu. ub. roku 
zaledwie 90 proc. normy. 

- Zarabiałam ma!·o - mó­
wi - i chcialam się przenieść 
do innej fabryki, a nawet do 
innej pracy. Instruktor widząc 
moje zniechęcenie, skierował 

mnie dwukrotnie na przeszko­
lenie zawodowe. Po przeszko­
leniu skierowano mnie do in­
nego zespołu ł tu dzięki pomo­
cy majstra wyrabiam 112 proc. 
normy. 

Podobne tarapaty miało 
tkaczka Barbara Rozwens 
Wykonywala ona zaledwie 
80 proc. normy, obecnie prze­
kracza 100 proc. 

Obie kobiety nie my§lą obec­
nie o opuszczeniu fabryki, a 
dokonała tego właściwa opie­
ka ze strony instruktorów ł 
majstrów. (wi.t) 

Wystawa 
wzorów wełny 

PU Dokończenie ze str. 1 
wilnego, będzie kosztował za 
ledwie około 400 zł. W po­
dobnej cenie już w br. bę­
dziemy mieli w sprzetlaży 
płaszcze gabardinowe mę­
skie i damskie. 

Jest w czym wybierać. 
Przedstawiciele dystrybucji 
i producenci konfekcji cho-

Byli wprawdzie wtedy i 
sceptycy (pomiiając· zdeklaro 
wanych zdrajców), którzy 
mierząc przyszłość kategoria 
mi przeszłości - watpili o 
możności odbudowy Warsza­
wy, Ci jednak postawą swą 

, sami skazali się, na izolację. 
Ludzie świ.adomi tego. co nie 

' s~e budowa nowego ustroiu, 
ludzie ufni w moc narodu, 
wskazali, że można i należy 
dźwignąć z gruzów Warsza­
wę, uczynić ją jeszcze pięk­
niejszą i wspanialszą. Z ni· 
mi w szerokim froncie po­
szła olbrzymia, przytłaczaią· 
ca większość Polaków. Dla­
tego stolica odżyła, dlatego 
kipi życiem, dlatego tak bli· 
ska jest naszym sercom. 

Z
APAŁ i ciężka praca sta 
nowią fun\iamenty no­
wej Warszawy. Ni~ w 

sielskich waru-nkach odbudo 
wywano 1 budowano stolicę. 
Kraj był wyniszczony. Ko· 
niecznie i nieodzownie nale­
żało kierować główne wysił· 
ki na przemysł środków pro­
dukcji. Brakło tradycji i fa· 
chowców dla zakrojonego na 
tę miarę budownictwa. Po­
pełniano błędy. W walce z ni 
mi podnosiło się planowanie 
i wykonawstwo na coraz wyż 
szy poziom. Nigdy przy tym 
jednak ;z:apał nie wygasał, 
lecz przeciwnie - rósł. Ni­
gdy praca nie załamywała 
się, lecz przeciwnie - roz­
wijała. To bowiem co doko­
nywało się w Warszawie czy­
nili ludzie pracy dla ludzi· 
pracy, nie zaś w interesie 
przemysłowca, bankiera, ka 
mienicznika, wielkiego kup­
ca. 

Ilr~ tó nowych domów wy 
budowano w Warszawie w 
okresie międzywojennej wła­
dzy burżuazyjnej, ileż to u­
czyniono dla uśwhitnienia 
stolicy, dla udogodnienia źy­
cia jej mieszkańcom? Były 
nowe kamienice, lecz w tym 
mieście czerwonych powsta11 
ców 1863 roku, Proletariat­
czyków i rewolucji 1905 ro­
ku, mieście bohaterów ludu, 
walczącego o wyzwolenie na· 
rodowe - nie stało mieszkań 

Rene Coty 
ob,iął funkcje 
prezydenta Francji 

dzą pomiędzy tęczowymi 
szpalerami wystawionych 
tkanin i obok ich numerów 
notują ilość metrów. A po­
tem na krótkiej konferencji, 
,,:głoszą swoje zamówienia 
przedstawicielom CT i to bę 
dzie podstawa planów pro-
dukcyjnych dla fabryk. PARYŻ (PAP). - Ag.encja 

JAI(OS dziwnie wszystkie te fakty wy- ponadto wielka pc.rażk.a Dullesa, która wyra­
padly akurat w przededniu konferencji ża się w tym, że nie udał-0 mu się spr<iwa­
berlińskiej. Alboż to wszystkie fakty? dzić na pole bitwy miłujących pokój naTo-

A pował.anie w ostatnich dniach tzw. ko- dów. Natomiast narodom tym udało się spro­
mitetu ekspertów, w którym za.siadają głów- wadzić do stołu konferencyjnego min. Dul­
ni wo<lz..i.reje odwetowych grup hitlerowskich lesa, aby prowadził tu pokojowe rokowania 
w rodzaju von Dirksena - b. amb.':ls.adoria z c.włowym reprezentantem tych narodów -1 
III Rz.eszy w Londynie lub Richarda Salle- Związkiem Radziedtim. , · 
ta - b. radcy poselstwa? · - - ',(hesp). 

Na wysta'W'i.e tej od czwart France Presse donooi, że w 
ku przyszłego tygodnia, będą dniu 16 styozmia br. Rene Co­
mogli zgłaszać swoje życze- ty objął oficjalnie funkcję pre 
nia również konsumenci. Wy zydenta Republiiki Franeu­
starczy ją odwiedzić i w an-1 sk1ej. 
kiecie zaznaczyć numery wy Przekaizanua władzy dokonał 
stawionych tkanin. Tych, w Pał.a.cu Elizejskim ustępu­
kt~re najbardziej si~ podo-1 jący prezydent r~u.bliki, Vin-
paJą. cent Auriol 
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Stolica 
dla robotników od Gerla­
cha i Lilpopa. Dla nich prze­
znaczono „pekiny" na Ocho­
cie, czy Bródnie, gdzie w je­
dnej izbfo gnieździły się 
dwie, trzy rod-ziny, dla nich 
były baraki Annopola, gdzie 
na jeden siennik W.'~padalo 
trzech ludzi. Vv przedwojen­
nej Warszawie zaledwie 41 
proc. budynków miało insta· 
lacje kanalizacyjne. Od11a­
wianr, fasady Starego Mia­
sta, zostawiając w ponurym 
zaniedbaniu same domy i ich 
za.Jlecze. 

Nowa Warszawa - tak jak 
przyszłość jej określił na I 
Warszawskiej Konferencji 
PZPR Bolesław Bierut -
staje się stolicą państwa so· 
cjalistycznego. W mie.ście 
przed 9 laty wyludnion.vm, 
zniszczonym w 84 proc„ dziś 
mieszka ponad 900 tys. oby­
wateli. Wybudowano setki 
słonecznyc~ bloków mieszkał 
nych w 28 nowych osiedlach. 
Prowadzone są wielkie pra­
ce podłączeniowe. Powstają 
coraz to nowe placówki kul­
turalne. W latach 1949 -
1952 powstało 40 nowych bu­
dynków szkolnych. Rośnie 
sieć ambulatoriów i poradni 
lekarskich. Dziś w 166 przed 
szkolach wars~awskich, znaj­
duje opiekę 13.775 dzieci, zaś 
w 37 żłobkach - 3.670 nie­
m.)wląt. 

BUDZI nasza Warszawa 
podziw w świecie. Przy 
ciąga sympatie naszych 

przyjaciół, dla których jest 
jeszcze jednym widomym dO 
wodem walorów pracy poko­
jowej i nowego porządku 
społecznego. świadomość te­
go napawa nas uzasadnioną 
dumą, a jednocześnie naka· 
zuje myśleć o pomocy maral 
nej i materialnej, jaką otrzy· 
r.mjemy od przyjaciół, a 
przede ·wszystkim od Związ­
ku Radzieckiego. 

Narodom radzieckim zaw• 
dzięczamy nie tylko zwycię­
stwo w wojnie, wyzwo1Anie 
stolicy, Ol:}arcie 1:>0lityc'ZJle w 
trudnych dniach przełomu, 
ale i pomoc gospodarczą. Z 
ZSRR szły do naszej stolicy 
maszyny, dokumentacja tecli 
r'czna, przyjeżdżali fachow· 
cy,, W ZSRR nasi przodu,iący 
budowniczowie zdobywali z 
kolei nowe umiejętności, któ 
re prZ!enieśli do kraju. Wy~ 
soko góruje nad Warszawą 
sylwetka Pałacu Kultwry i 
Nauki - widomego symbo­
lu braterskiej życzliwości 
Kraju Rad dla sprawy odbu­
dowy stolicy, dla sprawy Pol 

·ski. 

B
YŁY już porównania. 
I znów cisną się one na 
myśl. Bo przecież zmia• 

ny zaszły nie tylko w sto' 
sunku do lat przedwojen­
nych, ale i w stosunku do 
pierwszego okresu po w1•zwó 
leniu. Tyle, że to zmiany in­
ne jakościowo. 

W 1945 roku gnieździli się 
warszawiacy na ruinach w 
nieprawdopodobnie skl~co­
nych pomieszczeniach, w stło 
czonych mieszkaniach Pragi, 
marząc o „byle jakim da­
chu nad głową". Dziś żądają 
mieszkań w miarę obszer­
nych, wygodnych, dobrze wy 
kończonych. I słusznie. W 
1945 roku z zadowoleniem wi 
tano ,.bar" urządzony nawet 
w połamanym wozie tr.amwa 
jowym. Dziś warszawiak wy· 
:naga, by w prawdziwych 
Już barach i restauracjach 
obsługiwano go starannie, 
czysto, by pcdawano uraz· 
maicony jadłospis. W 1945 r. 
„krzykiem mod.v" były gar­
nitury ,.w jodełki", suknie 
„w jode1ki", płaszcze „w jo­
dełki". Dziś Wysuwa się po· 
s'ulat coraz bardi.iej uroz· 
maiconej, coraz wyższei ja­
kościowo produkcji odzieży. 
I· słusznie. Po stokroć słusz· · 
nie. Bo g.dy rośnie nasz kraj, 
gdy rośnie nasza stolica, ro· 
sną nasze wymagania. by bu 
dawać jeszcze lepiej, produ­
!rować jeszcze obf;ciej, pra­
cować jeszcze wydajniej i je­
szcze goręcej walczvć o no· 
wą. o jak najpi~kniejszą War 
sza we. 

efbe 



------------------------

O·grody 
które 

TUNIS 
DODATEK NIEDZIELNY JUDZKIEGO EXPRESSU ILUSTROWANEGO" 

U C z q Łódź, dnia 17 stycznia 1954 r. Nr 3 (19) 

Muzea żywych roślin 
wiecznie wzburzony R oślinn~ć nieprze- '>otaniczny przy li-

bytych puszcz, ceum w Krzemieńcu 
łąk i bagien Mgr WITOLD JABŁONOWSKI na Wołyniu, które-

była niewątpll"INie st. asystent Zakl. Farmakologii 1 Uprawy mu dużo sławy przy- ostatnie sukcesy Armii Od końca XIX wieku ugrun-
apichlerzem pckar- Roślin Leczniczych A. M. w Łodzi. . sporzył polski bota-. Ludowej w Wietnamie, tował tu swoje panowanie 
mów i leków ludno- nik Besser. Wszyst- · agresywny układ mię- imperializm francuski. 
ści wczesno-hlstorycz kie te ogrody jed- dzy Stan.ami Zjednoczonymi W latach po ostatniej wojnie 
nych okresów naszych drie- ślin, dając w ten sposób po- nak upadły z ·wyjątkiem ogro- a Pakistanem, sabotowanie rośnie stale zainteresowanie 
jów. Wiele roślin \.vtedy użyt- czątek zielnikom botanicznym. du krakowskiego, którego przez Amerykanów akcji wy-1 Turti.sem najdrapieżniejszego 
kowych uległo dziś zaniedba- Od tego czasu ogrody botanl· piękne tradycje przetrwały 
niu lub na przestrzeni długich czne skrzętnie kolekcjonowały nieprzerwanie d~ dnia dzi­
!etek lat wraz z rozwojem rol egzemplarze zielnikowe. a nie- siejszego. 
nictwa i ogrodnictwa przeszło które z nich. jak np. Ogród Bo 
w formy szlachetne, bardziej taniczny im. Homarowa w Le- Z historią ogrodu botanlcz.. 
pożyteczne dla człowieka. ntngradzie posiada około 2,5 nego w Krakowie zwlązane są 

Dużą rolę w przystosowaniu mln. egzemplarzy zieln:.Ko- takle postacie polskich botanl· 

I ł Ś k 
wych ków. jak: A. Estreicher. J. 

w a ciwym wy orzystaniu ro I · Warszewlcz, J. Rostafiński, M. 
ślin dla życia człowieka wnlo- nnym ogrodem szczycącym 
sł_a głęboka wiedza ludzka w ~!~ przebogatymi zbiorami ro- Raciborski. a współcześnie 
oparciu 0 potęgę nauki. Po- sim z całego niemal świata prof. Wł. Szafer. 
nlewat podstawą pożywienia jest ogród botaniczny ~ Hew Ogród botaniczny w War-
zarówno dla człowieka, jak 1 (pod Londynem). za!ozony w d ! 

Dlatego z każdym rokiem za• 
ostrza się tu walka narodowo­
wyzwoleńcza patriotycznych 
mas narodu. Walce narodo­
wo - wyzwoleńczej przewodzi 
tunezyjska klas.a robotnicza i 
j,ej partia komunistyczna, a 
braterską pomoc i poparcie 
niesie jej francuska klasa ro­
botnicza i KPF. 

Na walkę tę odpowiadają 
kolonizatorzy francuscy, w.spie 
rani przez Amerykanów, naj­
straszliwszym terrorem. Obo­
zy koncentracyjne w Tunisie 
wypełnione są patriotami, żoł­
dacy legii cudzoziemskiej pa­
trolują ulice i drogi w całym 
kraju, CZ'Ołgi francuskie ście· 
rają z powierzchni ziemi całe 
wsie, przy czym dochod:ti do 
masowych mordów, gwałtów 
i rabunku. 

więkswścl zwierząt są rośl!nv 17, wieku. Po odkryciu Arne- szawie założony po raz rug 
_ dlatego znajomość świata ryKI (1492 roku) oraz drogi w 1811 roku, wprawdzie nie 
rośllnneg-o znajomość nowych do Tndll ( 1498 r.) ogrody bo- na tym miejscu gdzie mieści 
roślin, 1'ch' warunków bytowa- tan!czne poczęły kolekcjono- slę obecnie (Park Lazlenkow· 
nia f wykorzystania jest zaga- wac wszelkie ciekawsze rośll- ski od 1818 roku) przy stara· 
dnieniem o<>ólno-społecmym ny, które stamtąd przywo7ono. nlu Homisjl Edukacyjnej. a Coraz trudniej jednak przed 

"' . · Większość naszych kwiatów o- niezmordowaną pracą 1 twór· 5taw1ać francuskim imperialis 
MU7:eami żywych rośJrn l zdobnych, oraz ziemniak, po- czym zapałem ówczesnego tom sytuację w Tunisie jako 

miejscem poznawania Ich po- midor, kukurydz.a. paprvka. ' k M S b t „sprawę wewnętrzną". Dyplo-
trzeb są ogrody botan\czne. I dynia, tytoń, rozpowszi>ch-niłv prof. botam 1 • - · zu er a, maCj ZSRR i krajów demo kra 
Dlatego na rozwój ogrodów się w Europie środkowej t pÓ! przechodził meraz b. ciężkie Grupa aresztowanych patriotów tunezyjskich ocz~kUle na rewizję cji ludowej demaskują na fo­
hotanlcznych 7wraca tak wiei· nocnef przez ogrody botanlcz- swe koleje. Tak więc od 1811 I przesłanie do jednego, z jakże licznych więzień w tym kraJu. rum międzynarodowym te 
ką uwagę Związek Radziecki. ne. Gdy w połowie 18 wieku roku drugi w Polsce Warsza- . . . . . . machinacje. Pod ich nacis-
który 11ość 20 ogrodów z 1917 szwed?.kl botanik Karol Llnne- wski Ogród Botaniczny po la- Jaś~aJąC'~ 

1
na. K~re'., wresz.ci

1
e imperializmu amerykań- kiem blok państw arabskich 

1:oku zwl~ks;;y/ obecnie do l!!)· 1 usz stworzył sztuczny sy'ltem tach doli I niedoli dotrwał do I :~eh Y do~o~n;:a~~ow m~~~1!~ ~~~~~~ ~n~la~ra a:~r~~~~~~~ w. ON~ domaga. się postawie· 
scl 60. p1zeznaczając na te ce- botaniczny <i następnie bot::mlk dnia dzisiejszego. Pracami te- na murzyńskiej ludnośCi Ke- akcj· tutejszych źródeł nafto- nia sprawy Tunisu na porzą~­
le ~kole 4 OOO ha ziemi. francuski W . .Jussleu w począt go ogrodu kieruje dziś prof. nii _ te \vszystkie wydarze- wych na wybrzeżu Tunisu ku. dziennym Zgromadzenia 

.Nowoczesne ogrody botant- kach 19 w leku - system na- B. Hryniewiecki. .nia odsunęły na plan dalszy rozrz~cone są amerykańskie I Ogolnego. 
sprawę Tunisu, o którym bazy lotnicze. Nie trzeba do-1 Na całym świecie rośnie 

Dość stary 1 znany onqlś o- jeszcze przed paru miesiącami dawać, że prócz rosnącej st.a- świadomość wśród ludów ko­
qród botaniczny we Wrocławiu tak wiele pisało się w gaze­
uleqł w czasie ostatnie) wojny tach. Czy znaczy to, że w Tu­
duźym spustoszeniom i obecnie nisie panuje spokój? Oczywiś 
dźwiqa sit z „qruzów". Oqród cie - nie. Tunis st.anowi na· 
botaniczny Uniwersytetu Po· dal zaognioną ranę na ciele 
znańskleqo, aczkolwiek miody imperializmu światowego, Tu­
)eszcze w swym lstl"lieniu, to taj niezwykle jaskrawo wy­
Jednak starszy jest od oqrodów stępuje wyzysk kolonizatorów, 
pozostałych miast uniwersyte- a obok tego walka antyimpe· 
cklch i akademickich, jak Lu· rialistyczna mas ludowych i 
blina, Łodzi, Gdańska, Torunia, sprzeczności tocz;;~ od we­
które mają zaledwie niedawno wnątrz obóz imperia!ht'!io.v. 
zaqospodarowane tereny, naj­
częściej tylko z kolakcj<m1i ro· 
ślin leczniczych, technicznych 
oraz rozwijającymi się qrupami 
bioloqicznymi. 

Tunis, geograficznie rzecz 

Prastare zbote polskie - Ber (Setarla italica) upra wlany w Polst."e 
za czasów llfleszka I i Boleslawa Chrobrego. 

Niektóre ambitne miasta, jak 
Bydqoszcz, Łódż, Poznań two­
rzą miejskie oqrody botaniczne, 
będące pod opieką prezydiów 
rad narodowych. Mamy poza 
tym w Polsce oqrody specjalne, 
jak np. b. boqaty w qatunki 
oqród dendroloqiczny w Kórni· 
ku koło Poznania, oqród ta­
trzański w Zakopanem i oqrody 
doświadczalne w Pulawach, 
Skil!!rniewicach, Plewiskach pod 
Poznaniem, 

biorąc, jest krajem położonym 
bardzo .szczęśliwie. Wysokie 
góry chronią go przed pustyn­
nymi wiatrami, a wybrzeże 
Morza Sródziemnego jest bar~ 
dzo urodzajne. Wysunięty 

daleko w morze przylądek 
Bon graniczy z najbardziej u­
częsz-czaną drogą morską przez 
Morze Sródziemne. Niestety, 
to do1?odne położenie wyszło:> 

Za zrallt>wany fc>srat, cynk, olów I nattę lmj)erlaliści do;;tarczaJą 
Tunezyjczyk-Om cooa-cola. Jest w tym Jakaś ironia: Afrykań· 
czycy otrzymują napój prOdulcowany z afrykań5klch orzeszków 

(Z hodowli Ogrodu Bofantcznego w Łodzi), 

czne to prlede wszystkim o- I turalny, rozpoczął się w .dz!e­
środ.k! badawc~o:h8ukowe od- Jach ogrodów botanicznych 
P0\\<1eclnlch dziedzin na_uk bo- I kierunek systematyczny. · Z 
tantcznych. a jednoczesnle o- chwllą Jednak, gdy w połowie 
środki naukowo-dydaktyczne 19 wieku powstały nowe ga 
k5ztałcące szerokie rzesze stu- 1 tęz!e botaniki, jak anatomia 
dentów i młodzież szkolną a fizjologia, biologia, kolekcje 
t~kze spec.Jallstów. jak ogrort - systematyczne ustąpiły mlej­
mków·botanll<ów I pracowni- sca zgrupowaniom roślln pod 
k6w dla rolnlc7ych I ogrodnl- względi>m Ich przystosowania. 
c zych .stacji doświadczalnych, typów blologlcznych czy geo­
wreszc1e cale społeczeństwo. ,i?raficznego ich rozmieszcze-

LODZRI KOPCIUSZEK 

U lejskl Ogród Botaniczny 
IYI na Zdrowiu powstał w ro· 
ku 1945 dzięki Inicjatywie I 
twórczej pracy kierownika Za· 
kładu Farmakognozji I Upra· 
wy Roślin Leczniczych Aka-

PIERWSZE OGRODY 
BOTANICZNE W EUROPIE 

p ierwsze naukowe oqrody 
botaniczne powstały w 

wieku XVI we Włoszech, jako 
oqrody roślin leczniczych (Orti 
det s•mpl1cl) w Padwie w 1545 
ro~u. w Pizie w 1547 r„ Bolonii 
- 1567 r„ a następnie w Ley­
dzie (Holandia) w 1577 r„ w 
Montpellier (Francja), Heidel­
berqu (Niemcy). Wrocławiu. W 

wieku XVll powstają następnie 

oqrody botaniczne f w innych 
kra/ach Europy, przeważnie w 
ośrodkach uniwersyteckich, a 
mianowicie: w Upsalf (Szwecja). 
w Kopenhadze ([lania}, w Pary­
żu, w Berlinie. Stosownie do 
ówczesneqo stanu wiedzy były 

one niewielkie, a pełniły zada· 
nia czysto utylitarne. 

V.'loskl botanik t..11kasz Ghl­
nl, twórca ogrodu botaniczne­
go w Pizie, zapoczątkował ko· 
lekcJonowanie suszon)'ch ro· 

nia. 

demii Medycznej w t.odzl. 
PIERWSZE OGRODY prof. J. Muszyńskiego. jako je-

BOTANICZNE W POLSCE dyny w naszym mieście. Do 
ohecnej chwili nle posiada on 

zawdzięczamy Marli - L11- stałego budżetu pozwafające· 
dwlce, żonie króla Jana Hazi· go na jego właściwą rozhudo· 
mlerza. Były one rnłożone w wę, ani określonych zadań. 

Warsrnwle: Jpden pod Zam- Podczas kilkuletniej działa! 
klem Królewskim. dru!!I za P<i 
łac~m Hazlmlerzowsklm (obe- noścl ogród botaniczny w Lo­
cnle teren Uniwersytetu War- dz! zdobył już duży rozgłos 
szawskiego). żywot jednak wśród ogrodów świata - a w 
tych ogrodów nie był dluEfO- Lodzi jest nadal przysłowlo· 
trwały. Właściwe ogrorty bo- wym kopciuszkiem. Ale kop­
taniczne powsfały dopiero w ciuszek ten chce żyć, praco· 
rn wieku, a mianowicie: w wać. ro7wlJać się, tworzyć pię 
Krakowie w 1774 r„ w Gro- kną tradycję ogrodu miasta ko 
dnie w 1776 r„ w Wilnie w mlnów fabrycznych l truciu 
1781 r rąk roboczych - chce pomna-. I żać wiedzę młodzieży stucilu· 

Sławę europejską w począt- jącej. kształcić społeczeństwo . 
kach 19 wieku ogród wlleński nieść miastu dumę. Wspólnym 
zawdzięczał niezwykłej wledzy l 'vysiłkiem stwórzmy więc dla 
botanicznej wielkiego naszego i nasze~o Ogrodu odpowiednie 
hot<inlka Stanlst11wa Boniface-, warunki, aby mógł rozwl.fać 
go Jundz1łła. W początkach; się. kwltnqć I obdarzać swymi 
19 stulecia staraniem Tadeu- . bogatymi owocami wiedq spo­
sza Czackiego powstaje ogród 1 łeczeństwo. 

~ola, a bogacą się na tym Amerykanie. 

narodowi. tunez:i;jskiemu tyl-, le. nędzy I ja~kra,eych afi- lonialnych i zależnych. Wiel­
ka na mekorzyśc. Przez dłu· szow reklamu3ących coca • ka Rewolucja Październikowa 

gie wieki kraj jęczał w obcej cola, Tunis nic nie ma do wskazała tym ludom nowe 
niewoli. zawdzięczenia imperialistom horyzonty. Współżycie naro-

DEMIAN BIEDNY J 

Moskwa - Warszawa 
Warszawie wyzwolonej salut bratni! 
Na radość bije dzisiaj strzał armatni 
Jak sygnał uroczysty ery świetnej.„ 
Tak ze stolicą rozmawia stolica 
I tak w zimowym niebie błyskawica 
Zwycięskim blaskiem ciemne chmury przetnie. 

Warszawę szarpal wróg jak bestia wściekla. 
Rzeklbyś już nad nią czarna śmierć zawisła 
A oto żyje wolna, niepodległa 
I szczęsną falą gra u stóp jej Wisła. 
Moskwa Warszawę wita uroczyście, 
A pozdrowienie bliskie słyszeliście 
Jak słowo, w którym treść ogromna. legla. 

Mówią stolice nie o starej waśni, 
Nie o przeszłości dniach znienawidwnych, 
Lecz o przyjaźni. która nie wygaśnie, 
O wspólnych walkach, związku niewzruszonym. 

Niechaj więc trwa przez długie, długie lata 
Związek przyjaźni mocny i serdeczny, 
Niech sława promienista i skrzydlata 
Okryje sojusz Moskwy tak walecznej 
Z demokratyczną i wolną Warszawą 
Współtowarzyszką walk, znaczonych sławą. 

17 stycznia 1945 r. 
Przełożył 
GRZEGORZ TIMOFmJEW 

dów Związku Radzieckiego, 
oparte na szczerej współpracy 
i przyjaźni, jest widomym do­
wodem, że wyzysk narodu 

I 
przez naród skazany jest nie­
uchronnie na ustąpienie miej­
sca noWYm, braterskim sto­
sunkom między narodami bez 
względu na ich kolor skóry. 
Coraz silniejszy staje się głos 
ludów zależnych, domagają­
cych się niezależności narodo­
wej. Swiatowy imperializm 
stanął nad brzegiem przepaś-
cL O. 

AzzeUne-beJ, którego Francu­
zi chcieli osadzić na miejscu 
niecałklem posłusznego beja Tu 
nlsu, zastrzelony został przea 

patriotów tunezyJsklc1'. 



WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 
Adiunkt Uniwersytetu Lód:z;k!ego ZDZISŁAW KUNICKI 

W trzechsetną ro • 
czn1cę 

Stary Ratusz łódzl\.i 

P odstawę bogactwa i siły 
magnatów oraz szlacnty 
w feudalnej Rzeczypo­

spolitej szlacheckiej stano­
wiła bezpłatna praca pań­
szczyźnianych chłopów. Chło 
pi widzieli, że są bezlitośnie 
wyzyskiwani. lecz nie umieli 
się skutecznie bronić. 

„Kiedy był jeszcze ustrój 
pańszczyźniany - pisał Le­
nin - cała masa chlopska 
waLczyi ,i ze swymi ciemięz­
cami, z klasą obszarników„. 
chłopi ni e umieli się zjedno­
czyć. chlopi byli jeszcze zu­
pelnie ciemni, ale chłopi mi­
mo to walczyti, jak umieli i 
jak potrafili..." 

Widownią najsilniejszych 
ruchów chłopskich w szla­

checkiej Rzeczypospolitej była 
Ukraina, traktowana jak ko­
lonia przez magnatów i bo­
gatą szlachtę. Tam obok wy­
zyStku ekonomicznego stoso­
wano ucisk narodowy 1 reli­
gijny. 

powstania. Do Kozaków do­
łączali się chłopi ukrail'lscy i 
wspólnie prowadzili w::ilkE: 
przeciwko magnatom i szlach 
cie. 

Od końca XVI wieku U­
kraina jest widownią nieu­
stannych powstań antyfeudal 
nych. Ogniem i miec.:em 
szlachta przywracała &We pa 
nowanie. 
~ ajwiększe powstanie, któ-

rego już nie umiała szlach 
ta stłum ić silą, które dopro­
wadziło do un iezależnienia 
się wschodniej Ukrainy od 
Polski, to „bunt" kierowany 
przez Bohdana Chmielnickie­
go. 

W 1648 r. Kozacy, chłopi' i 
lud wiejski obalili pano.va­
nie magnatów na Ukrainie. · 
Zwycięzcy posunęli się w 
głąb Rreczypospolitej. Dołą­
czali się do nich chłopi pol­
scy. Sily powstańców rosły. 
Lecz wskutek intryg i prze­
kupstwa stosowanego przez 
dyplomatów szlacheckich 
wśród starszywy kozackiej, 
Chmielnicki musiał latem 
1648 r. nakazać odwrót. 

ne w zachodniej Ukrainie, 
lecz we wschodniej magnaci 
nie mogli przywrócić swej 
władzy, nie mogli zwycię­
skich chłopów-powstańców 
zamienić w pokornych pod­
danych 

Walki trwały nadal. Wy­
wołały one żywy oddźwięk · 
wśród chłopów ~lskich. 

Powstanie na Podhalu zor 
ganizowane przez Kostkę Na 
P,ierskiego i w Wielkopolsce 
przęz starego żołnierza Grzy 
bowskiego rozpoczęto wów­
czas. gdy większość sił szla­
checkich wyruszyła na 
wschód. Chłopi polscy byli 
sprzymierzeńcami chłopów 
ukraińskich i walczyli o 
wspólną sprawę - o obale­
nie szlacheckiego ucisku i 
wyzysku. Jednakże wspól­
nym wysiłkiem hlerarchii 
kościelnej, kleru i powst&łej 
w domach szlachty powsta­
nia te zduszono. 
J8 stycznia 1654 roku· 

i chłopów o przyłączeniu 
Ukrainy do Rosji. Było to 
zerwanie wszelkich związ­
ków ze szlachecką Rzecząpo­
spolitą. Uchwała ta była wy 
njkiem długoletniej walki 
ludu ukraińskiego, prowa­
dzonej przeciwko koloniza­
torskiej polityce magnatów; 
była wynikiem rosnącej świ.a 
domości ludu ukraińskiego, 
który · szukał związków pań­
stwowych z pokrewnym so­
bie językiem i kulturą wiel­
kim narodem rosyjskim. 
Związek państwowy z.apo­

czą.tkowany przez chłopów­
powstańców i Kozaków z 
biegiem lat umacniał się i 
pogłębiał. 

Przeszedł 011 ogniową pró­
bę w latach wojny domo­
wej, kiedy to chłopi i robot­
nicy rosyjscy i ukraió.scy 
wspólnie alczyli przeciwko 
burżuazji. 

Rosły, na Ukrainie olbrzy­
mie latyfundia magnackie, 
które utrwalaly niewolę 
chłopską, a dalej na wschód 
ciągnęły się ziemie jeszcze 
nie pozyskane pod uprawę 
roli. „Dzikie pola" - pogra­
nicze szil.aoheckiej Rzeczypo­
spolitej z obszarami, nad któ 
rymi panowali Tatill"ZY i 
Turcy. 

Powstanie zostało stlumlo-

na wniosek Bohdana 
CJ:unielnickiego zapadła u­
chwała starszymy powstań­
czej przyjęta z entuzjazmem 
przez szeregowych Kozaków 

Wieczysta przyjaźń narodu 
rosyjskiego i ukr.a.ińskiego, 
jak i wszystkich narodów 
Związku Radzieckiego stano­
wi właśnie rękojmię nieza­
wisłości narodowej. rozkwi­
tu kultury narodowej i wspa 
niałego rozwoju narodu u­
kraińskiego. 

Jeden z najstarszych rysunków Starego Ratusza (z ok. 1853 r.) 

Na „Dzikie pola" zbiegali 
chłopi ukraiń~cy, a nawet 1 
polscy przed szlacheckim wy 
zyskiem i uciskiem. Tam za­
łożyli oni rodzaj organizacji 
wojskowej - Sicz Zaporoż­
ską. Chłopów tych zaczęto 
nazywać Kozakami. Naraże­
ni na nieustanne napady 
Tatarów i Turków Ko7.'łcy, 

broniąc siebie równocześnie 
bronili granic Rzeczypospo­
litej szlacheckiej. Pomiędzy 
Kozakami a chłopstwem 
Ukrainy istniały żywe kon­
takty. Ażeby zerwać te 
związki, sejmy szlac:heclde 
nadały Koziakom odrębne od 
reszty ludności prawa i 
przywileje. · Zaczęto ich trak­
tować na prawach żołnierzy. 
Bronili oni granic f)aństwa 
szlacheckiego przed n.epada­
mi Turków i Tatarów. 

BOHDAN CHMIELNICKI 

„Słabe bicie pulsu" 
W żar.gonie amerykańskim slowo „gimmick" oznacza trick 

reklamowy. Dziennik „Magazine Digest" przypisuje mu de­
cydujq.ce znaczenie. „Możecie być Szekspirem i głodować, 
mieszkając na mansardzie", podczas gdy jednocześnie przy 
pomocy gimmicku, „wiele sprytnych ludzi zdolJylo cale ma­
ja,tki i zdobyli popularność, nie mając żadnych szczególnych 
talentów". 

Senator amerykańskł Me Carthy .doskonale przyswoił so­
bie tę prawdę. Jego „gimmick" - to „polowanie na czarow­
nice". 

Pod czulą opieką amerykańskich sfer faszystowskich, oga­
ry Me Carthy węszą po calyrn kraju, prześladując 1upelnie 
nl.e.wi'Jinych ludzi. Ofensywa maccarthyzmu na prawa oby­
watelskie amerykańskich l.udzi pracy z ka.żdym d.n.iem przyj­
muje coraz bardziej zezwierzęcone formy. Na prawa Ludzi 
pracy prowadzona jest niewątpliwie poważna oiensywa. Je­
den z czlonków sądu najwyższego oświadczył, że „bicie pul­
su wolności. nigdy jeszcze nie byto ta,\(, stQ,be, ia.k obe=ie". 

W miarę tego, jak .kozaczy 
zna rosła w sHę, magnaci sta 
rali si ę część Ko~ków prze­
mienić z powrotem w p.ań­
szczyźnianych chłopów. Wy­
woływało to opór i ma~owe (wg rys. Jana Matejkl) 

Jednakże robotnicy amerykańscy stawiają twardy opór 
rozwydrzeniu maccarthyzmu. Tak na przykład przed nie­
dawn11m czasem niezależny związek zawodowy robotników 
przemysłu elektrycznego i radiowego zakomunikowat dy­
rekcji „General Electric", że będzie wszeUcimi możliwymi 
sposobami przeciwsta.ioia:t się za.miarowi dyrekcji zwolnienia 
robotników, którzy podczas przeprowadzbnego przez mac­
carth.ystów śledztwa odmówią odpowiedzi na nieprawne 
pytania. Kierownik oddzialu tego związku, .Ztczqcego 20.000 
czlonków, oświadczył prezesowi spólki „General Electric", 
że związki zawodowe chwycą się wszelkich wtaściwych środ­
ków dla obrony pru.w robotników. 

JERZY WYSZOMIRSKI 

Pomnik pols~czyzny . 
Znamy zapewne książkę Nowa-

czyńskiego „Młodość Chopina", 
wznowioną przez „Czytelnik.a" w 
setną rocznicę śmierci naszego kom­
pozytora. Jest t.o gawęda o cz.asach 
warszawskich młodego „Szopenka", 
włożona w usta Oskara Kolberga, 
sławnego ludoznawcy polskiego, au­
tora' 40-tomowego dz.ie.i.a pt. „Lud i 
jego zwyczaje". Kolberg, o pięć lat 
młodszy od Chopina, towanys.z je­
go chłopięctwa, snuje oto, już j.ako 
sędz.iwy starrec, pasmo dalekich 
wspomnień, wczyn.ając je od pod­
malowania tła, na którym ukaże się 
geni.alny „Frycek". A tłem są ostat­
nie lata dawnej Rz.o\:zypospolitej, 
rządy pruskie w Warszawie, wojny 
n.apoleo1'i.skie, Księstwo Warszaw­
skie, Królestwo Kongresowe.„ Burz­
ll wa epok.a. Niejedn.a f.ala przewali­
ła się wówcz.as przez nasz kraj, po­
zo.stawiając po sobie - ludzi: Niem­
ców naleiącyc.h do różnych szc1.ie­
pów germańskich, Francuzów, Wło­
chów . . Cudzozlemcy ci, osiadłszy u 
nas, poJsz.czy!i się tak gruntownie, 
na wskroś i do szpiku kości, że · np. 
jednym z najbardziej n.arodowych 
poetów polski-eh mógł się stać syn 
Austri.a:ka Pohla i Francuz.ki Long­
champs - Wincenty Pol, śpiew:ak 
„Pieśni o ziemi naszej". Kolbergo­
wie, Lelewelowie (Loelheffel von 
LoewensPn!llg), Estreicherowie, 
Grottgerowie i wielu innych byli to 
właśnie tacy. „wmieszkani" Polacy. 
Opanował ic.h, powiada stary Kol­
berg, i opętał r~a wieki „duch lacld". 
Wytworem tego „ducha" był rów-

nież Samuel Bogumil Linde (1771-
1847), ojciec nowoczesnego słowni­
karstwa polskiego, pół Szwed i pół 
Ni.emiec, człowiek, którego brat ro­
dzony - pastor w Gdańsku - nie 
umiał, powiada Kolberg, po polsku 
ani w ząb. · 

A i nasz słownik.an, w młodo$d 
jas:ocze, znał ten język - ot, po łeb­
kach. Kiedy mu w r. 1792 profesor 
uniwersytetu lipski.ego August 
Ernest! chciał powierzyć lektorat 
języ'ka polskieg.o, Linde, iak s.am 
wyZ1nsje w życiorys~e własnym, 
„skromnie i bojaźliwie" odrze!d: 
„nie znam dobrze języka poLskiego 
i musiałbym od pierwszych począt­
ków dopiero zacząć się go uczyć". 

Na to mu Ernesti przypowtadkę n.Le­
mi.ecką: „Ein Knab' sehr viel lerne'l'ł 
muss, eh' aus ihm wird ein Domi­
nus": dużo się musi uczyć chłopak, 
zanim nie wyjdzie na ludzi. Zabrał 
się tedy Linde z zapałem do nauki: 
studiował pa.rę 1at w Lipsku, obcu­
jąc wyłącz-nie z przebY'NaJącymi 
tam Polakami, przede wszystkim z 
Koścfoszką, Kołłątajem i Nierocew·i­
czem, którzy przyeotowywal.i wy­
buch Insurekcji. Ze wywarli oni 
wielki wpływ w „duchu Lackim" nt. 
Lindego, o tym nie ma potrzeby 
nadmieniać. 

Po wyjeźdzJ.e z Lipska nastąpił 
dla Lind€go akre.s WE:drówek: pra­
cuje on czas jakiś w btbliotece drez­
deńskiej, potem jako biblioteka.rz 
Załuskich w Warszawie i Ossoliń­
skiego w Wiedniu. W r. 1803 osiedla 
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się na stale w Warszawie, skąd się 
już wł.aściwi.e nie rusui do końca 
życia. Jest kolejno <;lyrektorem li­
ceum. ministrem „Edukacji Nan-odo­
wej" Księstwa Warszawskiego, pro­
fesorem uniwersytetu, cz.łcmkiem 
Towarzystwa Przyjaciół N.auk. 
Umiera syt sliawy i z.3.szczytów, j.ako 
członek kilku akademii zagral!licz­
nych, kawaler licznych orderów, 
doktor honoris causa wielu 1.miwe.r­
sytetów (między innymi petersbur­
·skiego, kazańskiego, praskiego, ber­
lińskiego, królewieckiego), umiera 
wśród kwiatów, których mu.siało 
być zawsze pełno w jegQ g.abinec:e, 
wwelonym księgami i notatami, 
ale utrzymywanym we wzorowym 
porządku - szwedzko-niemieckim, 
nieprawdaż? Wszelatko umiera w 
biedzie, pieniądze bowiem miały dla 
niego wartość o tyle, o ile mógł na­
bywać z.a nie książki. W ostatnich 
latach życia pra.cowiał żmudnie i sv­
stematycznie, dz.leń w dz.ień, od 
6 z ran.a do 4 po południu, n.ad no­
wym dziełem, pierwszym w filologid 
słowf.ańskiej, które mogłoby -~ię st'lć 
równie epokowe j.ak· jego Słownik 
Polski - n.ad słown:ki.em porów­
nawczym języków - słowiańskich. Z 
pr.acy te.i poz.ostawił w rękopisie 
przeszło 600 arkuszy z.apisanych 
maczkiem i prawie .dwieście tvsięcy 
zwrotów i wyrażeń na ooobnych 
kartk.ach. Smierć ją przerwała. 

Fenomen? Zaprawdę, feMme.n 
pracy, wie<lzy, umiejętności, talentu 
- powiedziałbym: geniuszu języko­
znawczego. Bo prz-ecież „Słownik ję­
zyka polskiego" Samuela Bogumiła 
Lindego to sreść olbrzymich fol!.an­
tów - jakieś cztery tysiące stron 
bitego druku! A każdy ni.emal wy­
raz polski, objaśniany przykładami 
z nac.zej literatury, ma tam swoje 
odpowiedniki starosłowiańskie albo 

rosyjskie, czeskie c.zy chorw.ackfe, 

serbskie lub bułgairskie, niemieckie, 
łacińskie, greckie niekiedy nawet 
hebrajskie. I jest to dz..ieło jednego 
hJlko cziqtvieka, wówczas gdy dziś 
n.ad słown kami morolą się cale ze­
społy uczonych. Tajemnicę swej ro­
botnośd, tej trudnej sztuki przysia­
dania fałdów, uibrał Linde do gro­
bu. My wiemy tyle, że zaczął ukla- _ 
dać swój Słownik Już w Lipsku, 
druk0w.ał "'" Z"Ś w dagu slerl·vdu lf-lt 
- od r. 1807 do 1814 ·- w Warsza­
wie. I to w jakich warunk.a>eh! Cza­
sy Ks.ięstwa Warszawskie!!o: ciągle 
wojny i gospodarka w Warszavri e 
Francuzów, którzy, wkr.acza,iac d-0 
miasta. każą Lindemu opróżnić w 
osiem godzin gmach Liceum i u­
prz'ltnaf. W<'lzydko. rn hm było, a 
więc i olbrzymią bibliotekę, i zbiory, 
i drukarnię, w której Uoc"z.on-o Słow­
nik„. 

W tym znoju dopomagali mate­
riainie Lindemu prenumeratorzv. 
Na liście ich, umi·es·ZCTonej w każ­
dym t.omie, widzimy rozmaite szko­
ły, licea, seminaria duchowne, uni­
wersytety, biblioteki, m.agistrntv 
miast, zarządy województw - wi­
dzirr..y nazwisk.a ludzi wszelkiego 
stanu: uczony·ch i pisarzów, lekarzy, 
i prawników, magnatów i kupców, 
księży i nauczycieli. Są wśród nich 
i obcy, jak np. zr1.ako1'!'!.i~ hist.oryk 
rosyjski KaramzJn. Koszta tedy 
druku pokryto s:poleczeń.stwo, po­
krył naród. I to przyno.sd mu za­
szczyt. 

W r. 1854 wyszło n-0we uzupełnio­
ne wydanie Sł-0wnik.a nakładem 
Ossolineum we LwowLe. 1814-1854 
- tak jest: dwie rocznice. A dziś 
mamy trzeci Słownik Lindego, w 
wyda.n1u fotoofset<iwym PIW. Przy 
spOS-Obności weźmy go do ręki: 
obaczmy, iak to dzi,eło „aere peren­
nius" - trwalsze od spiżu - wy­
gląda. 

W czasie gdy ł ... ódź była: 

jeszcze własnością pry­
watną (XV - XVIII w.), sie­
dzibą władz miasteczka rolni- , 
czego był dre\vniany „dom 
gminny". W aktach z p-0ł. 

XIX w. n-0sił on już nazwę 

„ratusea". Dbm ten znajdował 
się przy ulky Kościelnej, a 
n,ie w rynku Sta.rego Miasta. 
Drewniak ten, zresztą nie­
stylowy - spłonął doszczętnie 

w 1815 r. 
· Dopiero w okresie burzli­

wego rozwoju przemysłu włó­
kienniczego l rozwoju prze­
strzennego Łodzi na południę, 
zaistniała potrzeba wybudo­
wania nowego budynku mi~j~ 
ski~go. Wybudowano go w 
Nowym Mieście przy/rynka 
(obecny PL Wolności) w 1827 
roku. 

W opisie ratusza z 184·i r. 
czytamy: „.„gmach posiada u 
wejścia kolumny jońskie rpa 
postumentach, w n.iewielkim 
zagłębieniu o charakterze 
logji. Parter podzielony bon„ 
jam.i, pilastry narożne za­
kończone grzymsem głównym. 
Cały gmach ujęty mocnym 
grzymsowaniem, przyozdobio­
ny ornamentem w wole oczka. 
Nad oknami maski, wyobra­
żające paszcze lwów. Attyka -
posiada okno półokrągle, po 
bokach klasyczne plaskorzeź­

by przedstawiające gryfów. 
Grzyms wieńczący attykę pod­
pierają konsole empirowe. 
Wieżę zdobiq kolumienki ko­
rynckie, stanowiące ujęcie 
(szklanej) tarczy zegarowej t 
okna. Wyże.1 umieszczona sy­
gn.a.turka z dwoma dzwonami, 
zakończona drzewcem z cho• • 
rągiewka,". 

Murowany ratusz dotrwał 

do dziś dnia z małymi tylko 
zmianami formy architekto­
nicznej. Jest to jedyny za­
bytkowy gmach w stylu kla­
sycystycznym n.a terenie na• 
szego miasta. 

Do dziś .we wnętrzu stan-ego 
ratusza zachowały się trzy 
sklepienia beczkowe, schody 
z białego marmuru ka~aryj• 

skiego. Klatki scl)odowe par­
teru i piętra ozdobione są pi­
l<ł.strami z kapitelami. W o-­
kresie 1920 - 37 ten cenny za• . 
bytek prz-eszłości nie był oto­
czony opieką ze strony mia­
sta, co pe '.wierdza fatkt, iż za­
jęty był przez biura pięciu 

wydziałów m.agistraokich. 
Dzisiaj budynek dawnegtj 

ratusza, w którym mieści się 

Wojewódzki·e Archiw.im Pań­
stwowe znajduje s:ię pod sta• 
łą opieką wojewódzkiego kon­
serwatora s·ztukL 
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PRASOWKA 
M„ GALEWSKI 

WIELBŁĄD 
OWCA Muszę się poskarżyć na 

masy w naszym zakładzie. 
Nie mogę in aczej. Osądźcie 
zresztą rnmi W ponied:zia· 
lek podszedł do mnie mąż 
zaufania . Nachylił się i zapy 
tał po cichu: 

- Słuchaj, mógłbyś zrobić 
n.a piątek prasówkę? 

- Mógłbym - kiwnąłem 
głową. - Przecież to nic tru 
dnego. Dla mnie? 

I oczywiście od poniedział 
ku zacza lem czytać prasę. 
CzyJać? Studiować zacząłem. 
Przygotuję prasówkę, jakiej 
dotąd jeszcze nie było. Na­
reszcie znalazł się ktoś - po 
wiedzą potem - kto wskazał 
innym drogę, Ludzie chcą od 
referenta przeglądu svtnac.ii 
politycznej. Chcą -wiedzieć 
wszystko jasno. I ja im to 
pokażę. 
Kupiłem wszystkie dzien· 

niki i tygodniki kupiłem. 
Łykałem po prostu wvdarze­
nia. Po nocach słuchałem ra· 
dia. 
Aż przyszedł piątek. Roz­

począłem prasówkę od stwier 
dzenia, że świat rozdzielił 
się na dwa obozy. „Bez pra· 
cy nic nie wybudujemy", cią 

Czego życzą ~obie 
kobiety 

w Nowym Roku) 
'§ ~-

.„aby nabyty w Domu To­
warowym pulower po praniu 
z~chowywal swój ksztalt. 

.„od czasu do czasu pew­
nego dowodu uwagi ze stro­
ny męża. 

gnąlem dalej. Sluchacze mie­
li miny jakby o tym dawno 
w iedzieli. Mówiłem potem 
jakie znaczenie ma praca dla 
jednostki. Było to wspania­
łe przemówienie. Nie będę 
się chwalił. Do duszy każde· 
mu sięgałem. Gdzie indziej 
byłbym już sławny. Tu zie­
y•ali. Nieuświadomieni. 
Mąż zaufania zaczął na 

mnie mrugać i pokazywać 
na zegarek. Zrozumiałem: 
chciał bym konkretyzował. 
Pokazałem więc na jego 
przykładzie jak się u nas 
ludzie zmienili. Jeszcze do 
niedawna nie miał zegarka, 
dziś już go sobie kupił. I wie 
lu takich jest u nas. Dużo 
osób zaczęło patrzeć na ze­
garki. „Pozwolicie mi kole· 
dzy na osobiste wspomnie­
nie" - rzekłem i zacząłem 
nawiązywać do przeszłości. 
, Mój dziadek - pokazałem 
go jako przykład - ile się 
narobił, zanim kupił do ku­
chni ścienny zegar. Wieci~, 
taki naciągany, z ciężarka· 
mi. Potem wspomniałem o 
swoim dzieciństwie. Pochyli­
li głowy. Wcale nie wiedzia 
łem, że to wypadnie tak u­
czuciowo. Zaczęli chrząkać, 
wielu wyciągnęło chustki za· 
krywając sobie twarze. . 

I ja otatrłem łzę w oku 1 

l ·zeszedłem do Sl)Ortu. Jak 
piszą o tym gazety, tllaczego 
nie mówić na prasówce. 
„Sport jest zdrowy" - rze­
kłem pod adre;em tych, któ­
rzy by o tym wątpili. Ja 
co prawda nie uprawiam 
sportu, ale to wcale nie zna· 
czy, byśmy wnyscy po pra­
cy wylegiwali się na kana­
pie. Ostatecznie zbieram zna 
czki. I zacząłem o filatelistv· 
ce. Jestem uświadomiony. Do 
problemu sięgam głęboko, 
nie tylko o niei<o 2'.ahaczam. 
I teraz nie zrobiłem wyjąt­
ku. Prasówka ma przecież 
informować. 
Przeszedłem potem do naj 

ciekawszych ogłoszeń. Chcia 
łem pomóc, to przecież ludz­
kie. 

„G<lyby kłoś z was miał 
wannę może ją sprzedać" -
zwróciłem uwag(l. A potem 
drugie ogłoszenie. „Zagjnął 
pies. Ma niebieskie oczy, na 
końcu ogona trzy białe krop· 
ki. Wabi się Mucha". Wezwa 
łem, żeby ten kto go znaj­
dzie odlp:rowadził psa wła­
ścicielowi. Mąż zaufania za­
czął się kręcić na krześle. 
PrzydaM.by mu się w domu 
gospodyni. Ogla5za się taka 
pod „Spokojna starość", Nie 
wiem co w tym było do śmie 
chu. Nie zwracałem jednak 
uwagi na wszelkie zn..'łki i 
grymagy na twarzach. Kole­
żanka Babrowa cierpi na od-

. „aby mężczyźni pOTzucili wreszcie swą zarozumiawść 
i pornaga,li im dobrowolnie i chętnie. 

\ 

.„aby przeżywaly w tramwajach radosny przestrach, że 
aż czterech mężczyzn na raz ustępuje im mie•Jca. 

(„Frischer Wind") 

cis.kl. Oczywiście nazwiska 
nie wymieniłem, ale prze· 
czytałem ogłoszenie spółdziel 
ni, że „pedicure rowróci ci 
. uśmiech na twarzy". 

Nie wiem co się stało. Na 
gie wszvscy jakby byli po 
,,pedicur ... '. Z powodu krzy­
ku nie mogłem nawet dokoń 
czyć ogłoszenia, w którym 
ktoś proponował wyrabiać 
klatki dla ptaków i białych 
myszek. 

A potem jeszcze mąż za­
ufania miał do mnie preten· 
sje, że to niby nie prasówka, 
że nie pozwoli się nikomu z 
siebie nabijać. O tę „sookoi­
ną starcść'' tak się obraził. 
I na koniec powiedział mi 
kiedy przyjmuje fabryczny 
lekatrz. A nie musiał, mlałem 
to w prasówce. Od tej chwi­
li ze mną nie rozmawia. A 
inni, gdy mnie spotykają, 
pytają się czy j~ znalazłem 
psa. Złoszczę się wtedy, a 
oni mi radzą „pedicure". Dłu 
go tego nie wytrzymam. 

Nie znacie zakładu gdzie 
by było zrozumienie? Po­
mógłbym z prasówkami. Mo­
że u was? Czv też macie lep· 

Bajka azerbejdżańska 

(wg .. Krok ody la") 
Pewnego ranka po ogrodzie 
majestatycznie wielbłąd chodził. 
Wdychał poranku rzeźkl chtód 
I swą wielbłądzią Iście stopą -
olbrzymią, ciężką I szeroką -
deptał po klombach, kwiaty gniótł.„ 

Naoddychawszy się do syta, 
ku furtce ruszyć już miał zamiar, 
z rosy otrząsnął więc kopyta 
I nagle -

z oburzenia zamarł: 
na grządce, kilka kroków odeń, 
hasała owca - jagnię młode.„ 

Wielbłąd, błysnąwszy groźnie okiem 
- Hej, ty, smarkula! - głośno wrzaśnie. 
- Jak śmiesz, I to pod moim bokiem, 

. tratować kwiaty?! 
- Ano, właśnie 

widziałam - owca rzecze na to· -
że pan sam file pob!aża kwiatom, 
więc cóż, deptałam„. Bom już zwykła 
z takich Jak pan brać zawsze przykład!.„ 

Tu wielbłąd wpadł naprawdę w złośt: 
- Bezczelna!!! - ryknął głośniej jeszcze. 

- Ze mnie brać przykład? Też ml coś! 
Do kogóż to przyrównać chcesz się? 
Odpowiesz ml za swe nietakty! 
Z głowy wybiję cl przesądy, 
że niby owce, takle jak ty, 
mogą to czynić co wielbłądy! 

* * * 
Zakończył wreszcie cały spór ten -
ogrodnik, pędząc lch za furtę„. 
I rzekł: 

- Opieram się na sądzie -
a że mam rację, każdy powie: 
kończyny owcze, czy wielbłądzie 
jednako szkodzą ogrodowi! 

sze prj~~w~Q'1W\ ~ 'f~: Jfl~:g)oc;:~Witu::: nzo;.! 
I ~ I~ """'-li 
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Komentarze 

zbyteczne Mr. Deedlestone kupuje • 
mumię 

Dziennik amerykański „New 
Republic" zamieścił artykuł 
po1 tytułem „Bonn podnosi 
sztandar europejski". W arty• 
kule czytamy: 

- C~y może mam ci ku· 
pić dywan? 

Pani Rozalia potrząsnęła 
głową. 

- Dywany można kupić 
tu na miejscu, w Nowym 
Jorku. Z takiej podróży do 
Egiptu trzeba przywieźć ja­
kąś naprawdę oryginalną pa 
miątkę, Coś takiego, co nie 
każdy ma„. Na przykład 
mumię: · 

Pomyśl tylko, jaką 

Rozrywki 
umysłowe 

POZIOMO: • Dywan. 5. Słyn· 
na miejscowość na płd. wybrze 
:żu Krymu. 7. Nóż zakrzywiony 
do obcinania qalązek. 8. Rzeka 
w Syberii .wsch„ uchodząca do 
Morza Ochockleąo. t . Ptak 
pletwonoąl (mórz północnych). 
11. Wielka plaska łódź, poru­
szana drąąami albo uczepiona 
u liny, do przewożenia z jedne 
ąo brzequ rzeki na drlfąl ludzi, 
wozów itp. 12. Archipelaq na 

· Oceartie Atlantyckim. 13. NaJ· 
wif;ksze wychylenie ciała drą 
jąceqo, np. wahadła, z położe­
nia równowaąi. 

PIONOWO: ~ Ptak kurowaty, 
z rodziny qluszców. &. Kraj w 
Azji. 3. Roślina oqroaowa, lu­
dowy symbol dziewictwa. 4. 
Drzewo pokrewne śliwie, o sil· 
nie pachnących białych kwla· 
tach, o owocach smaku cierp­
kieąo. 5. Owad dwuskrzydły, 
jednodniówka, praslatnica ziem 
nowodna. 6. Miłostki. 1 o. Miej­
sce schronienia dla ludzi ściqa­
nych przez prawo lub nieprzy­
jaciół. 11) Imię męskie • 
Wśród osób, które nadeślą 

prawidłowe rozwiązanie powyż 
szeJ krzyżówki, rozlosujemy 
5 wartościowych naąród ksląż· 
kowych. Rozwiązania · należy 
nadsy!ać w terminie tygodnlo· 
wym pod adresem: Redakcja 
„t.óclzkieąo Expressu !lustro· 
waneqo", t.ódź 1, Piotrkowska 
nr 96, z dopiskiem na koper· 
cie „Rozrywki umysłowe". 

ROZWIĄZANIE ZADAii! 
z dnia 20.12. 1953 r. 

1. Przesuwanka: Książeczka 
oszczędnościowa PKO uczy racjo 
nalnej gospodarki pieniędzmi. 

2. Fraszl<a. Ostatni wiersz 
brzmi· „z swoim zrosnąć się tu· 
lowiem". 

Naqrody książkowe wylosowa­
li: 1. Kazimiera Godek, Łódź, 
Armil Czei-wonej 81: 2. Jan Ka· 
rolewski, Łódź. Letnia 23; 3. Jan 
Koslada, w Modllca, p -ta Rzgów. 
pow. Łódź; 4. Antoni Phiskl. 
Częstochowa, Kilińskiego 21 ; 15. 
Helena Rybczyńska, Łód:t, No­
wotki 23 m. 9. 

to furorę wywołamy wśród 
znajomych, jeśli oznajmię 
im: „Oto jest, drodzy przy­
jaciele, Rachmonez XVII, 
którego mój kochany małżo­
nek zastrzelił osobiście„. to 
jest, chciałam powied2'Jieć -
własnoręcznie wykopał! 

.„Niedaleko uniwersytetu, 
w okolicy meczetu Saida, 
mieszkał w małym domku 
położonym przy brudnej, ce­
bulą woniejącej ulicy nieja­
ki Marumr ben Ibrahim. 

Na dziedzińcu tego domu 
siedział tego samego popo­
łudni.a mister Deedlestone 
wraz ze swoim dragoma­
nem, pijąc powoli kawę, któ 
rą cz~tował ich gospodarz 
Mansur ben Ibrahim. 

- Chce pan kupić mumię 
efendi? - zastanowił eię 
Mansur - palm mamy tu· 
mnóstwo, ale mumii niewie· 
le. 

- Mój dragoman powie­
dział mi, że masz jednak je­
dną do sprzedania - przer­
wał mu niecierpliwie mister 
Deedlestone. 

- Efendi. nie wolno mó­
wić głośno o tym, o czym 
można tylko cicho szeptać. 
$ciany mają UBzy„. 

- Mansur, nie bój się, ale 
pokaż efendi-emu mumię -
rzekł dragoman. Długo jed­
nak je5zcze trwało, zanim 
Mansur zaprowadził Amery· 
kanina do małej, ciemnej 
komórki, i uchyliwszy dy­
wan, szepnął: 

- Oto jest to, czego pan 
chciał, efendi. Jak na swoje 
lata jest ona doskonale u­
trzymana. Kiedyś pradziadek 
mój odnalazł grób wśród 
skał pod Tebami. 

Mister Deedle~tone stwier­
dził, że mumia WYgląda 
mniej więcej tak, jak wszyst 
kle inne mumie, które wi­
dział w muzeum w Kairze. 
Po długich targach zapłacił 
:zaproponowaną cenę j m­
czął zastanawiać się głośno, 
jak przetr.ansportować mu­
mię do hotelu. 

- Drogi Mansurze - dra­
goman uderzył się palcem w 
czoło. - A gdybyś tak za­
winął mumię w dywa n? Ni­
komu w hotelu nie przyszło­
by do gfowy, że przynosisz 
coś pndejrzanego. 

- To mu.si być ied·nak 
wielki dywan - oświadczył 
Maru;ur. - Mam taki, ale 
jest to sztuka bardzo koszto­
wna. Mój dziadek przyw iózł 
kiedyś ten dywan z Szira· 
su„. 

Handel rozgorzał na nowo 
i w rezultacie mister DeedJe­
stone musiał znowu sięgnąć I 
głęboko do kieszeni„. 

Kiedv wieczorem Mansur 
przyniósł wraz ze swoim 
krewniakiem starannie zwi-

nięty dywan do hotelu, pani 
Deedlestone spojrzała z za­
chwy·tem na mumię, która 
ukazała się po chwili. 

Prawdziwy faraon! 
Ach, jakże on pachnie stary­
m i balsamami! 

I postanowiła sobie w du­
chu, że rozgłosi wśród zna· 
jomych, iż faraon ten był 
jednym z jej przodków. 

Następnego dnia, kiedy 
państwo Deedlestonowie roz­
winęli ponownie dywan, a­
żeby przy świetle dziennym 
obeirzeć cenny nab.vtek, 
zdziwili się niepomiernie, '!Nie ma ~ęce~ sensu ost~~ 
skonstatowawszy, że mumia gac Francuzow (Jak to c~yn.1ły 
znikła bez śladu, a pozostało pewne gazety amerykansk1e), 
po niej tylko trochę zapa- że odm.;wa ratyfikacji umowy 
chu cebuli„. o europejskiej wspólnocie ob-

* * * ronnej będzie ich kosztowała. 
A w tej samej chwili sta- kierowniczą ro:ę w Europie. 

ry, sprytny i chytry Ibra- Wiedzą oni, aczkolwiek, oczy­
him, masując kostkę u pra- Wiście, i.ie przyznają się do 
wej nogi, tak mówił do swe· tego otwa.rcie, że rolę tę już 
go wnuka Mansura: utracm. Oś między Waszyng-

- Uprzedzam cię, że po tonem gen. Eisenhowera I 
raz już ostatni pozwoliłem Bonn k&ncforza Adenauera. 
sprzedać się jako mumia! W wyszła już ze stadium orga­
moim wieku to żadna orzy- nizowania i nie wymaga żac!­
jemnoŚĆ' takie zawijanie w nego symbolicznego wymachl· 
dywan 1 przen05zenie się tu wania. sztandarami, aby do­
i tam„. wieść, że istnieje. Cokolwiek 
Niech wlęc sobie dragoman by się wydarzyło w pałacu 
dalsze, podobne interesy ro- Burbońskim tej jesieni czy :..i­
bi w przvszłości z Abu Ta- mą, Niemcy zachodnie mają 
Iibeml Co do nas, wycofaj- zapewnione miejsce w bloku 
lllY się z handlu. Bo prze- północnoatlantyckim na rów­
ci~ż, na Allacha, nie można nych prawach z państwami 
być zanadto chciwym! suwerennymi". 

Opr. M. Komentarze zbyteczne. 

Zabawcie z nami 

Mamy karnawał Na zabawach nie motna Jednak tańczyc 
bez przerwy. Trzeba I trochę odpocząć. Przyjemnie jest wtedy 
zabawić się iw Jakąś qrę. Na zdjęciu widzicie scenę z takiej 
qry, bardzo popularnej w Związku Radzieckim. O co w niej 
chodzi? 

!!stawione naprzeciw siebie krzesła zajmuje 10 (lub 5) osób 
Kazda z nich otrzymuje dute karty z wypisanymi na nich cy­
frami. od 1 do 10. Jedni mają cyfry czarne na białym, drudzy 
- białe na czarnym. Prowadzący ąrę stawia teraz za­
danie (w naszym przykładzie 3x109) . Każda z ąrup próbuje 
wtedy przedstaw• ć swoimi cyframi wynik działania. Do tec;io 
ustawia się oddzielnie 3 krzesła, na których ąracze muszą za­
jąć '!'iejsca tak. szybko jak to możliwe i to we wł„ściwe .1 kolej­
ności. Spróbujcie, a przekonacie się, że to wcale nie takie 
łatwe. 
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Pro§in1q bez „lipq"t 
~unkty usłu~owe są nam bardzo potrzebne, 

W trMce o zaopatrzenie wsi w roznego rodzaju materiały 
,Przemysłowe caraz Ucznlej:;zą siecią sklepów pokrywa.ją nasz 

kraj .Gminne Spółdz2elnie „Samor>-0moc Chłopska", 
Jeszcze niedawno mieszkańcy gminy .Walim zmuszeni byli 
Jeździć do odległego Wałbrzycha po książki, przyboi-y szkol- ! 

ne dla dzieci i materiały piśmienne. Obecnie sklep z tego r· 

rodzaju artykułami i zabawkami dla dzieci został otwarty 
przez . Gmin~ą Sp.ółdzielnię w Wa.limie. . 

Na -zdjęciu: dzieci wiejskie zaopatrują się w przybory do 
nauki w sklepie GS w Wallmie." 

CAF - fot. Kuperman. 

O „Attosie" po raz wtó~y 

dniu 29 grudnia dyre· 

W keja Miejs:kiego Zarzą 
du Przemysłu Tereno­
wego złoŻyła meldu­

nek do Ministerstwa Przemy· 
słu Drobnego i Rzemiosła: 
polecenie uruchomienia 23 
punktów usługowych dla lu­
dności Łodzi w przeciągu 53 
roku zostało wypełnione. 

W meldunku była mowa o 
tym. że wprawdzie do dnia 
1 listopada uruchomiono za· 
ledwie 3 punkty, jednak od 
tej pory nastąpiła „pełna 
mobilizacja" - oraz jeszcze 
kilka podobnych okreś!eń, 
dzięki którym w ciągu dwóch 
miesięcy wyrównano zanie­
dbania całego roku. 

Do meldunku załączony 
był wykaz, a w tym wyka­
zie„. 

Nie będziemy przepisywać 
wszystkiego. Wystarczy jeśli 
podamy tylko 7 punktów u­
sługowych z tego wykazu. 
Oto one: 

Nie wystarczy ~ wiedzieć 
co to jest H20, C6H6 

P OWIEDZMY sobie szcze­
rze, z kulturą muzyC2iną 
nie jest u nas dobrże. Zli­

kwidowaliśmy anaJ.4lbetyzm 
- wszyscy nie1JJ.al obywa­
tele naszego kraju umieją 
czytać i pisać. Ale analfa­
betów w dziedzrl.nie muzyki 
mamy jeszcze dużo. A to żle. 
O ileż bardziej szare, ubogie 
jest życie człowieka, które­
mu niedos.tępna jest cała ska 
la wzrus.zeń, jaikiej dostar­
cza umiejętne słuchanie do­
brej muzyki! 

„AudycJe, których wysłu· 
chałem - zwierza się Ed· 
ward Kędzierski z IV l<la5y 
Państw. Technikum Chemicz­
neqo w Pabianicach .;_ dol«>· 
nały we mnie duże) zmiany, 
poniewai po.stanowiłem zain· 
teresować się pięknem nasze) 
muzyki. Zrozumiałem, że nie 
·wystarczy być dob-rym che­
mikiem i umieć pisać wzory 
H20, czy C6H6. Trzeba rów· 
nież być czułym na piękno". 
,.Prosiłabym, żeby preleqent 

wyJa.śnił takie tenniny JaK 
np. „preludium cis mol", 
qdy:I: my nie wiemy, co one 
znaczą po polsku", domaqa 
się Henryka Dałek, z państw. 
szkoły oqólnokształcącej w 
Zdunach k·Łowicza. 

wią poważnego czynnika wy 
chowawczego, wypierającego 
zamiłowania do zwariowa­
nych boogie-woogie, z któ­
rymi jakże częst-0 idzie w 
parze chuligaństwo? 

Niestety, nie we wszyst-
kich szkołach zr-0zumiaino 

ZNACZENIE PEDAGOGICZ 
NE AUDYCJI „ARTOSU". 

Nierzadko wykonawcy pozo 

• • ale nie ... · na papierze sbm sam. Narzędzia jeszczlt 
nie w komplecie ... 

- Ponad dwa tygodnie 
przec1ez upłynęły od czasu 
gdy złożono meldunek o uru: 
chomieniu dwóch punktó~ 
usługowych przy ul. Orze­
chowej 6! 

1. Usłuąi blacharskie - Wól· 
czańska 212 

2. Naprawa urządz~ń sanltar• 
nych I centralnego ogrzewa 
nla - Wólczańska 212 

3. Naprawa rowerów t wózków 
dziecięcych - Orzechowa 6 

.C. Naprawa naczyń qosp. 
Orzechowa 6 

5. Naprawa naczyń ąosp. 
Hutora, 55 

6. Naprawa sprzętu pożarn. 
Hutora 55 

7. Konserwacja ąaśnlc - Hu· 
tora 55 

Wykaz wyglądał conaj­
mniej podejrzanie. Tak jak· · 
by z trzech punktów przez 
sztuczny podział uczyp.iono 
siedem. Bo jaka jest na przy 
kład różnica między napra­
wą sprzętu pożarniczego a 
konserwacją gaśnic? Chy­
ba nie większa niż między 
reperacją ubrań. a ich pra· 
sowaniem. Według tego „ma­
gicznego" podziału można by 
przecież z każdei::o usługowe 
go punktu krawieckiego zro­
bić pięć punktów: szycia u­
brań męskich, szycia odzie­
ży damskiej, szycia odzieży 
dziecięcej, naprawy i pra· 
sowania. 

Ale dajmy na razie wiarę 
meldunkowi... 

* * * Wólczańska 212. Pamięta-
jąc słowa meldunku, posta­
nawiamy sprawdzić działal­
ność nowego punktu usługo­
wego. Tu właśnie miał pra· 
cować na usługi mieszkań­
ców Łodzi sztab blacharzy i 
fachowców od centralnego 
ogrzewania. Tabliczki na bra 
mie są. 

W podwórzu ... fabryka ma 

1 szyn. A gdzie punkt? Oczy· 
wiście też tu. W biurze przyj 
rnują zamówienia . Co robi­
cie z blacharstwa? 

- Reperujemy blaszane 
formy d<l ciast. Punkt istnie­
je od połówy listopada i już 
kilkanaście zrobiliśmy. 

- A centralne ogrzewa­
nie? 

dwórzu drewniana chałupka. 
Czy to tu? Tak. Jest tablica: 

Łódzkie Zakłady Metalowe 
Przemysłu Terenoweqo 

PUNKT USŁUGOWY .C i 5 
Naprawa wózków dziecię­
cych, rowerów I motocykli 

oraz roboty ślusarsko­
mechaniczne 

Wewnątrz zastajemy me­
chanika ob. Brzeskiego. 

- Co tu robicie? 
- Ano, urządzam pomału 

warsztat. 
- Roboty jeszcze żadnej 

nie przyjmujecie? 
- Skąd? Kto by robił? Je 

Płaszcze z f o Iii 

- To nie ja składałem. -
Chyba dyrekcja ... 

- A jaka jest różnica mitt 
dzy naprawą wózków. rowe­
r ·w i motocykli, a robotami 
ślusarsko-mechanicznymi? 

- Chyba nie ma różnicy. 
To przecież jedno i to sąmol 

* * * Dalej już nie jeździliśmy. 
Te dwa obrazki chyba star• 
czą i za komentarz. Was21 
meldunek, obywatele z 
MZPT, to coś w rodzaju mi• 
styfikacji! 

(les). 

ubranka dziecięce 

na pokazie mody 
ZPB im. Marchlewskiego 

W nadchodzący poniedzia­
łek 18 bm. pracownicy przo­
dujących zakładów im. Mar­

również czołowi artyści scen. 
łódzkich oraz orkiestra Eha• 
ci Łopatowskich. (b) 

chlewskiego obejrzą nowy ------------­
pokaz mody wiosenno-letnie.i 
z rganizowany przez Spół­
dzielnię Pracy „Laborato­
!r:um - Wzorcownia" oraz 
Zw. Branżowy Spółdzielni 
Odzieżowo • Włókienniczych 
w Łodzi. 

Na pokazie tym najwięcej 
uwagi poświęci się gardero-
1->ie naszych milusińskich. -
Obejrzymy więc i sukienki 
i ubranka plażowe, spacero­
we, szkolne. 

Poza tym publiczność zo­
baczy deszczowe płaszcze 
damskie i męskie z tzw. folii 
odzieżowej. Jest to nowy. do 
tej pory w Polsce nie produ­
kowany surowiec gumowy, 
przezroczysty. o róż:loko~oro 
wym -z.a'oarw\eniu. Płas-z.c'Z.e 
te będą w sprzed :; ży już w 
I kwartale 1954 r. w najwię· 

Łódzka „Svatka"· . 
rozpocznie pracę 
nieco późitie,j 

Jak nas w ostatniej chwili 
zawiadomiła Spółdzielni.a. In­
walidów, łódzka „Svatka'' 
przy ul. Traugutta 9 z przy­
czyn technicznych nie roz• 
pocznie swej działalności W. 
poniedziałek, 18 bm. 

O terminie otwarcia tej pła„ 
cówki poinformujemy naszyci\ 
Czytelników. 

Pewnie, że w pierwszych 
latach powojennych mleliś­
my tyle braków i palących 
potrzeb, że &prawa umaso­
wienia kultury muzycznej u­
suwana była na plan dalszy. 
Ale dziś weszliśmy w okres 
coraz pełniejszego zaspoka­
jania potrzeb materialny:h 
i kulturalnych spolieczen­
stwa. 

LISTÓW młodzieży moż~ 
na by cytować bez liku. 
Swiadczą one na ogół o zain 
teresowa:niu muzyką, a czę­
sto o tym, że jaikby nowy 
świat otwiera się przed mło 
docianyml słucha<:zami m:.i­
zyki. Czyż muzyka symfoni­
czna, ludowa itp. nie stano-

stawia.nil. są sam na sam z mło 
&ieżą, która pod nieobe!.•­
ność podagogów zachowuje 
się niewłaś~wie. Tak bywa 
w lireum ogólnokształcą­
cym TPD i w Technikum 
Handlowym w Pabianicach, 
w gimnazjach w Ozorkowie 
i w Głownie. Natorrrtast wzo 
rowy stosunek do audycji 
ma dyrekcja liceum ogólno­
kształcącego w Radomsku. 
Eriergicznde zajął się organi­
zowaniem audycji dyrektor 
gimnazjum w Sieradzu. Wy­
różnić należy również pozy­
tywnie gimnazjum w Kutnie 
i liceum pedagogiczne w 
Zgierzu. 

- Taki h zamówień nie by 
ło. Repe jemy krany 1 wan 
ny. 

kszym wyborze. „Stały Czytelnik": Zarzuty, 

- Gdzie macie warsztat? 
- W fabryce. 

Czy jest w naszytn społe­
czeństwie 

- A kto wykonuje usługi? 

„ZAPOTRZEBOWANIE" NA 
DOBRĄ MUZYKĘ 

Niiewątpliwie. Chociaż 
w niektórych wypadkach 
nieświadome. Kulturę m-:7.y 
czną trzeba szczepić Vf lu­
dziach od najmłodszych lat, 
a „w miarę jedzenia apetyt 
będzie rósł" zgodinie z przy­

Śladem naszych 
interwencji 

• Po zalnstalowaniu wszyst­
k1cn hydrantów na ul. ul. Sosno­
wej, Dębowe) i Słowiańskiej wo­
da będzie wydawana dwa razy 
dziennie. Zwrócono uwaąę pra­
cownikom, obsłuqującym punkty 
zaczerpu do przestrzeqania ści­
słej punktualności, ponieważ o-, 
późnienie · na jednym punkcie po 
woduje zahamowanie na Innych. 

Trzeba, żeby dyrektorzy i 
nauczyciel&two innych sZJkół 
brało przykład z tych „przo 
downików", przyczyruaj ą c 
się w · ten sposób do szerze-

Okazuje się, że usług jest 
niewiele. Dają sobie dosko­
nale radę dwaj fachowcy z 
fabryki. A więc już wiemy 
jak wyglądało uruchomienie. 
Po prostu przed fabryką WY· 
wieszano dwa dodatkowe 
szyldy i poświęcono dwóch 
pracowników z produkcji, 
,,aby się odczepić". 

nia lqlltury muzycznej 
wśród m~odz!eży. . r słowiem. "' * * 

Orzechdwa 6. Płotek, furt-
W tej sytuacji sz<:zegól.ne- WŁADYSŁAW ORŁOWSKI ka - szyldu nie widać. W po 

go znaczenia nabierają audy ------------------------------------------·-------·----------------------------~ cje szkolne, przeprowadzane I 
na terenie t.odzi i wojewó~ I 
dztwa przez trzy .i:c.społy 
„Artosu"; każdy zło-żony . z 
prelegenta i kilku 'Wykonaw­
ców - śpiewaków, s.krzyp­
ków i pianistów.Siły anga­
żowane do tej akcji są do­
bre. Miesięcznie odbywa się 

Nie,rawdo„odobne 

48 audycji. 

J estem mieszkańcem 
qromady Bechclce, 

należące) do poczty 
Konstantynów Łódzki. 
Otóż mieszkańcy na­
sze) qromady widzieli 
listonosza ostatni raz 

· 1 O qrudnia ub. r. Od 

Zespoły muzyczne „Arto­
su" docierają do sz..l{ół obję­
tych akcj'ą raz w miesiącu, 

Dłut.ów 
. 

się riiepokói 
realizując dwuletni cykl au- DŁ~T1":'aJ~,,d0!~a~~: 
dycji według programu o- którą zamieszkują prze 
pracowanego przez Minist.er Wllżnle · robotnicy. 

l · ł Mieszkańcy Dłutowa stwo Oświaty. Te ekcJe su czynili star<mia o świa 
chania muzyki połączone z tło elektryczne. które 

Druqa sprawa to 
brak lekarza, mimo, że 
w Dłutowie jest ośro­
dek zdrowia. Wiem, że 
państwo bardzo trosz· 
czy się o los ludzi pra­
cy i o Ich byt, dlatego 

wierzę, :l:e nasz qłos 
nie pozostanie bez 
echa I otrzymamy śwla 
tło I lekarza, któreqo 
teraz ludzie nauczyli 
się cenić. 

S. L. 
pouczającą prelekcją . powin- jest tu naprawdę po---~-----------------. . · trzebne, gdyż prawie 
ny w powazneJ m:erze przy w ka:l:dym domu zna)· ~.·•ef.erka m1*ała raci11 
czynić się do krzewienia kul duje się warsztat tka- li' i Pl 
tury muzycznej wśród mło- cki. S;tslednie wioski 23 qrudnla, korzysta 
dzieży szkolnej. posiadają Już dawno jąc z przerwy w 

św i atło elektryczne. w studiach wybrałam się 
W jaki sposób Dłut<:>wle zaś do S:?czę- z koleżankami do do· 

śliwców należy tylko mu - do Zqierza Jak 
MŁODZIEŻ REAGUJE NA PGR, Prezydium Gmin- zwykle w okresie świąt 

ne) Rady Narod„wej, pociąq był przeładowa 
AUDYCJE MUZYCZNE. apteka, szkoła I MO. ny. w Zgierzu z ledwo 
Przejrzyjmy listy, kiero- W lipcu ub. r. prz1'. ścią zdołałam wydo· 

wane przez młodocianych odczytywaniu Manife. stać się (razem· z wali­
stu Lipcoweqo przewod zą) przez okno. 

słuchaczy do „Arto·su' Oto nicząc:y G!łl'l oznalmi/, I właśnie w trakcie 
wyjątki niektórych z nich: :l:e w r. 1964 w O/uto- teqo .,lądowania" zqł-

,.Ka.żda audy~ja pozos•awi~ wie w każdym d'Omu nął ml bilet. Kontroler 
q~ębokie przeżycie w nas 1 zabłyśnie światlo. Krą· ka nie chciała mnie 
)est szero!<o dysl<utowan11 żą jednak pogłoski, że wypuścić do miasta bo 

potwierdzenia moich 
wspó/towąrzyszek pod· 
róży. 

Dyżurny ruchu spl· 
sal protokół I oświąd· 
czył. że Jeśli nie zapła· 
cę w ciągu czterech 
dni 3-krotnej należnoś­
ci za bilet, protokół o­
deśle do sądu. Czy sta­
nowisko obsługi PKP w 
Zqierzu Jest sluszne7 

S. Ha)ne 
studentka I roku 
Wydz. Dzlen. UW 

wś:-ćd uczn iów - p<sze Hen- Dłutów nie będzie miał myślała, :i:e przyjecha-
ryk Młynarczyk, uczeń IX światła wcześniej 11i:t łam „na qapę". Nie po- KoleJ'arze w Zgie 
klasy z Rawy Mazowieci<•ej - za dwa lata. J'I nie wie moqły wyjaśnienia, że 
Koqo r.ie zachwyciłaby prze- rzę w to, żeby s!owa bilet blankietowy zo· rzu postąpili zgod-
wspah ia1a „E~iuda rewclucyJ · przewodnicząeeqo GRN stał wykupn>ny w Biu- nie z prze1Jisami: 
na"7 Muzykiem nie jestem, nie miały się spełnić, rze Obsłuqi Podróż· podróżny bilet bez 
aie nie trzeba nim był; aby tym bardziej, :te w Olu nych w Warszawie na 
wyczuć ból i n'epokóf kompo- towie )est już tr;msfor legitymację stude!!r.ką. WZ!Jl~dnie musi 'OO 

teqo czasu mimo, :te 
wpłacil!śmy prenumera 
tę za qrudzień za 
„Przy)a~lółkę" i „Gro­
madę" 11ikt nam czaso­
pism nie doręcza. 

Kilku zamówiło ka­
lendarze na rok bieżą­
cy, ale do te) pory an1 
pism, ani ka.lendarzy 
nie dostaliśmy. Nie mo 
żemy rówł"ież wznowić 
prenumeraty na sty· 
czeń mimo, że termin 
upłynął 10. 

Prosimy bardzo o 
skrytykowanie naszej 
poczty, szczeąólnie zaś 
listonosza. który nie 
wykonuje swoich obo· 
wiązków. 

Szczepan Boquckl 

Co§ się musialo 
stać na poczcie 
Konstantynów Łó­

dzki, a co - d<;­
wtemy się na pew­
no od kierownika 
urzędu. Bo nie bar 
dzo chcemy wie­
rzyć w to, że listo­
nosze wiejscy zna­
ni z ;.cz.s:lug · na polu 
upowszechniania 
czytelnictwa do te­
go stopnia mogli 
by się zaniedbać. 

:zytora na wieść o powstaniu mator. ' · Nie pomeqły równiet siadać. (1031) 
listopadowym". ~~~~~~~~~~=--------------------------------

(1108) 

Cl ŁODZKI EX.PRESS lLUSTROW~~ ar li fl_lS) 

z folii odzieżowej produko Wasze są nlesłt1szne. 'V raJ 
wane będą również obrusy mach świadczeń lokatorzy dOi 
bezbarwne lub z delikatnvm mów prywatnych obowiązani 
nadrukiem bardzo prakty- są placlć sklaclki ubezplecze-i 
czne. ' nlowe od pożaru. Inne opłaty.i 

Obok eksponatów demon· o których mowa w Waszym 
stro,.vanych przez . ,żywe mo- liście. ohjęte są również świad 
dele" znajdą się tam jeszcze czeniamt, pobieranymi od l<>" 
stoiska z różnymi arty kuła- ka torów· 
mi. które będzie można oglą· * * * 
dać w przerwach. ' I Barbara Piórkowska: A by 

w pokazie udział wezmą ot~zymać zasiłek. rodzinny na _ 
dziecko - nalezy złożyć d() 
ZUS metrykę urodzenia dzie• 
eka, zaświadczenie z zakładóv1 
pracy rorl71ców dzlecka I krót 
kle podanie z zazn::iczenlem, 
które z rodziców korzvsta z za 
sllku rodzinnego. W opisa• 
nym przez Obywatel kę wy paci~ 
k11 - ze względu na to. że 

W led · 1 17 t 1 dziecko zrodzone zos•„ ł" po~ 
• n zie ę, s yczn a, o 'ż · t ZUS po.i qodz. 12 odbędzie się w z11 mai ens wi>m - -

KMPiK przy ul. Piotrkowskiej 86 wołany jest do sprawdzenia •. 
Xll p-or.anek muzyczn:( poświęco- czy ofclec d71ecka z tytu tu 
ny zyc1u I ~ór~zośc1 Alek~an- placenl;i alimentów nie pohle.: dra Darqomyzsk1eqo z okazji 85 . 
rocznicy )eqo zqonu. w proqra· ra zasiłku rodzlnne~o. 7. tych 
mie fraqmcnty opery „Rusalka" wlec względów musi Obywa­
i pieśni żartobliwe. te'?ka dokonać wc;zvc:tkich for-

• w dniach 22, 23, 24 i 25 sty mnlności, zażądanych przez 
cznia br. Państwowy Teatr ZUS 

żydowski wystawia „Rewię saty- · 
ryczną" we::fłuq układu Jakuba 
Zonszajna I Horacego Safrina. 
keżyseri.a Chewla Buzqana, kie­
ro.wnictwo muzyczna Karola La· 
tow1cza, 

9 
Na życzehie społeczeństwa 
łódzkiego OZK wzr.awia wy­

świetlanie filmu produkcji ra· 
dzieckiej w wersji oryqinalne) 
pt. „Anna Karenina". Będzie qo 
można oqlądać na ekranie kina 
„Bałtyk" codz1enn1e. począwszy 
od 16 bm. o qodz. 20. 15. Bilety 
na ten seans Sil do nabycia w 
kasie kina od c;odz. 14. 

8 W ramach akc)l popularyzo-
wania muzyki, łódzki „Ar· 

tos" orqanlzuje dnia 19 stycz­
riia br. o qodz. 19 w sali Państwo 
we) Filh;:rmonli przy ul . Naruto­
w·cza 20 recital fortepianow11 
ibiqniewa Szymrnowicza - lau­
reat;> IV Między!"/ rodoweqo Kon 
kursu' Chopinowskieqo. 

Na bogaty proqram złożą ~"' 
utwory: J. S. Bacha, L. v. Beetho 
vena, J. Brahmsa, Fr. Chopina, 
S. Rachmaninowa I M. Ravela. 
e Dnia 25 bm. o qodz. 15.30 

odbędzie się zamknięte 
przedstawienie „MC?ira Ezofowi­
cza" dla młodzieży szkolne(. VI 
dniach 26 i 27 bm. o godz. 19.15 
przedstawienia .Meira Ezofowi· 
cza"1 

KAZIA Z PABIANIC: Łódt nie 
pasiada studiów zaocznych z za 
kresu chemii. 

„OBYWATEL": Nie ma przcpł• 
sów. które by wskazywały. że 
emeryci moqą korzystać z 50 
proc. zniżki podczas przejazdu 
autobusami PKS. 

B. PODSTOLSKA: Zechce Pani 
zwrócić się do Międzynarodowe­
go Klubu Prasy I Kslążl<i, qdzie 
na pewno znajdzie dzieła poety 
ra<:'zieckiego. 

HAROLD R.: Radzimy zwróci~ 
si~ d.., Pol ikliniki. ul. Narutowi­
cza S6, gdzie przyjmu)ą lekr rze 
wszystkich si:>ecjalności. W spra 
wie ulq, z których pragriie Oby• 
watel korzystać - należy zwró­
cić się do Związku Inwalidów. 
Jeżeli nie miał Obywatel ani jed­
nego dnia przerwy w pracy I po 
wymówieniu ze wząledów orc;a• 
nizacy)nych zatrudnio:io Go w 
•nnej Instytucji prz•1słuquję 
mu zaliczenie ciągłości pracy. 

LONGIN N.: Sklepy muzyczne 
nie sprzeda)a harmonii na raty. 

STUDENT UŁ: W specjafizac)I 
włókien sztucznych można kształ 
cić się na Politechriice Łódzki.,,. 
- wydział chemiczn1. 



Barwne tkaniny sukienkowe p 1 ~ ;o:r~~~~!~j::o 
czekajq na pierwsze promienie ~korespondenta 

Dzialo się to nd przystan- Jak zwykle w takich wy-• ł , dry na.rcia.rskie, a nawet na- kowany przez ZPB im. Ar- ku PKS przy Dworcu Fa- padkach, na pierwszy plan po 

w l os e n n e go s o n c a da~!~ia~~i: s~~e~k~pro- ~~ Lu~w~L~e~;, a:~:r~~~ br~c:z~y1~~tobusie odchodzą- ~~~. b:ie:i~iś~i~1~~~~a r~:em:~= 

N IEDOB!TKI pesymis­
tó:W wzrus~ły rami?na­
m1. Optym1sc1 przyJmo­

wali .:wszy-stko „na hurra", 
skłonni w razie niepov."Cdze­
nia wycof.ać się powiedze­
niem „j.ak-0,ś to będzie". 

Większość społeczeństwa 
jednak, czytając o zooowią· 
ooni1ach podejmowanych 
przez tysięczne rzesze • włó-

„ZIMNA" REl<LAMA 

Dluąo nie mo 
glam się d4'my­
śleć, dłaCZ!!>CIO 
qdy prz„chodzę 
obok baru mle­
czn<iqo przy ul. 
Piotrkowskiej -
róq ul. Andrze­
ja, zawsze robi 
n:ti siQ str=nie I 
zimno. 

A! kjedyś przy 
pacik<>wo rzuci· 
łam okiem na 
wystawę haru 
i„. cała zatrzę­

lfłam się z zimna. Na wystawie 
dotąd znajduje się wywies;zka: 
.,LODY"!!! · 

o·tuqo nie moqlam się uspo­
koić. Ale teraz chyba spokój mi 
wroc1. Myślę, źi! ki-er-nv1nictwu 
baru zdejmie wreszcie tę wy-
wieszkę. (b) 

NIEŁADNIE, „ZMIANO"„. 

kniarzy dla uczczenia II dulrowiały i dostarczyły ty· impregnov.ran:a wyproduko- cym do Turku lekko „prze1co- zostai w tyle i postawii na 
Zjazdu, zdawała sobie spra- siące metrów barwnych et!- wania przez ZPB im. I Dyw. rnarzałc," się grupka podróż- porządku dziennym nastęPrl;Y 
wę, Ż€ wynikają one ze wska min sukienłtoWych. Czekają Kościuszkowskiej również nych w mundurach straży o- punkt: „Wątpliwy rodowod 
zania Bolesl.iawa Bieruta: one w magazynach CT na jeszcze nie c<lpowiada wy- gniowej z kierowcą wymie- reszty dyskutantów" - co sta 
„Szyooze IJQdniesienie stopy pierwsze promienie wiosen- mog<im technicznym. Ale i nionego autobusu. io się sygnaiem do ogólnego 
życiowej trzeb.ą wywalczyć i nego słońca i wówczas uka- w tych wypadkach u.spraw- „rozstawienia po kątach" ro-
wypracować". żą się w .sklepach. Poza tym niono już tak produkcję, że dziny bliższej i dalszej. · 

PZPB wyp.l'odukow.ały nowy następne partie tkanin do- p • • dnia 
Załogi. fa.bryk bawełnia- rodzaj koszulówki, zbli7.Dny starczene do CT będą bez rzeSUDU~ł'Ie Ponieważ wybiła godzina 

nych stanęły do pracy. g.atunkowo do pa~liny. Ma za:t'Z'l.ltu i podol:mie jak wy.:. prZ"~PĆ odjazdtt autobusu, towarzys-
„Będziemy produkować wię- ona dzięki nowym rodza- roby dziesiątków innych fa- .; I.I"'&'. ki spór p1'Zerwano na pra-
cej, lepiej i oszczędniej. jom splotów piękne W'lJOry. bryk, już W najbliższym C·Za skarg i zażaleń pra-pra-babce je°dnego z przed 
Wzbogacimy wybór tkanin Są to tylko n~eliczne 'przy- sie wzbogacą wybpr towa- Prezydium RN m. t.odzi ko- mówców, k.tóra to prababka 
o nowe wzory" - taki był kłady spo§ród bardzo rów w sklepach. munikuje, iż w związku z uroczy za czasów miłościwie nam pa-
sens zooowiąz.ań podejmo· wielu _ jak załogi fabryk A 0 to przecież chodziło stą sesją Rady Narodowej m. Ło· nującego ostatniego z Sasów, 
·~any~h n 'es'c' o ~" łaru·u dzi przyjmowanie skarq i zaża- · , · ·n wy ••· ~ a Wl un"O OOWełni.anych realizują po<l- przy podejmowaniu zobo- leń przez członków Prezydium, mia,a ponoc powaz e -
II Zjazdu Partii. jęte :robowiąw.nia. wiązań, by konsument mógł komisje RN i DRN oraz wszyst- kroczenia przeciwko wiernoś-

Pierwsze owoce tych zebo- Nie wszystkie załogi JUZ nabywać towery cc·raz to kich kierowników wyd1.iałów ci małże'ńskiej. 
wiązań J'uż dzis' zbier.a spo- mog po c „ · tak · 1 · t · k przedsiębi·orstw komunalnych i ą sz zyc1c się pię- epsze l w coraz o wię. szym prezydią DRN, przesunięte zosta Autobus odjechał, a na przy 
łeczeństwo. Samochody Cen- knymj osiągnięciami. I tak wyborze. Je z dnia 18 bm. (poniedzialek) stanku w dalszym ciągu bła,-
trali Tekstylnej, prowadzące np. tyk na wsypy wyprodu- {wit) na dzień 19 bm. qodziny: 17-20. dziła zrozpaczona „grupk.a po 
ruchomą sprzedaż, powiozły dróżnych". · zrozpa.czona, bo 
już pierwsze metry nc>wych ostatnie słowo należało do kie 
tk0 n1"n do -ml~rt i 1~~te WA:tNE TELEFONY ZACHĘ:TA (Zgler•l<a 261 ~ ....,, m ...., - ~ (I: ?I{_• (l\'1~ „Młode serca" g. 15.30 rowcy. Słowo to, którego by 
czek, a m. in. i ręczni.ki tzw. Pogo! Ratunkowe 254 44 ' .l'.(),o li n .:_o. • 11.:fto V 18, :W.15„ por. g. 11. nie powtórzyi żaden szanują-
kąp1elowe, wyprodukowane · Straż Pożarna 8 ~~ _ ~ ;g,,;vV __ 18.1 g. 18, 20 cy się przedwojenny „doLi· 
przez ZPB im. Marchlew- 1 Kom MleJska MO 2~:ł 62 w g. od 10-18. w nie· POLON!A {Plotrkow•k~ DWORCOWE - „Rośli- n;ar-"'" - padało co chwilę Z skiego, Są one bar<lz.ieJ· wo-.M1e\~1<1 o~r. lnFor. 1;,q b ny owadoterne", „Błę , 

I 
dziele I święta od IO- 67) „Nadziei za dwa kitny węqiel", „W mo- ust „poszkodowanych". 

<loc~łonn;: i wytrzymał-e na. ,..., lf"\1' t'lnlb~ I 7 qrosze" g. 14, 16, l 8. skiewskim ZOO", PKF 
tarcie, niz produkowane do- •• "'łltl,,. il 'ff,9 PRZYRODNICZE (Park 20, por. g. 10, 12. 18.1 2-54 g. 16. 17, 18, 19, LicZ'l'le rzesze młodzieży i 
tychcz.as. Sieuktewteza) codzten· g. 14,1115, 18, 20 20, 21. 22 kobiet z dziećmi miały „uro-

nte oprócz ponierlzial- PRZEDWIOśNIE (żerom· 
Załoga „Dzi~rżyń'skiego" NOWY (Więckowskiego ków od 1torlz 10-17. sklego 76) „Arena zmaicone" czekanie na auto-dostarczył.a już do CT 10 15) g. 15 „Spazmy mo w nlerlziele orl 10-17 śmiałych" g. 16, 18 20 Dyżury ap!ek busy. 

dne". g. 19 „Dziewczy 18.1 g. 18, 20 
ty.;;. metrów tak pożądanej na z dzbanem". 18.1 1 MAJA (Kilińskiego 176) Kto :::a1mie się doprowadze 
przez klientów piki. g. Hl „Dziewczyna z tł U ~ .._1 'll'tt. ... „Przełom" li ser. g. 17.r (niedziela): niem do porządku przystanku 

„Harnamowcy" d<>starczylj dzbanem". ~11 J'V~ ~ 
1
15
9

, 17, 19, 18.1 g. 17, Apteki: nr 1 (Pabianic PKS, bo „przygoda" opisana. 
t b ł d IM. ST. JARACZA (Jara- ka 56). nr 11 (Piotrkow· 

puszys ą awenę na po - cza 27-29) g. 16 „Kan- REKORD (Rzgowska 21 ska 127), nr 12 (Prze- powyżej nie jest pierwszą? 
pinki ,pod płaszcze, skafa.n- dida", g. 19 przedst. BAŁTYK (Narutowicza 20) „Ostatnia bitwa" g. 16 .1azd 59), nr 43 {Zleloha 

sprzed. 18.1 g. 19 „Wiosna w Moskw;e" 18, 20, por. g. 11, 18.1 28\, nr 14 (Wschodnia 

Każdy pracownik 
członkiem 

„Spni.wiedtiwi ludzie" g. 14, 16, 18, o g. g. 18, 20 54), nr 36 (Limanowskie-
- premiera. 20.15 „Anna Kareni- ROMA (Rz.gowska nr 84) go 37). 

POWSZECHNY (Obr. Sta- na", film w wersji ory „Droqa nadziei" g. 16, 
lingradu 21) g. 10 I ginalnej. 18, 20, 13.1 g. 18, 20 11!.I (poniedziałek): 

15.30 „Królowa śniequ", GDYNIA (Przejazd· nr 2) SOJUSZ !Nowe Zlotuol 
g. 19.15 „Fircyk w za „Młodzi hodowcy kró- „Fanfan Tulipan" g. 
lotach", 18. l nleczyn- lików", .,Piewca Ura- 15, 17, 19, po r. „Pan 

ADAM-KIEWICZ. 

Kiedy w la-
,. tac~ „chmurne\ zw za wodowvch 
• I qomej" mlodo • J 

ny lu", „Swiat Młodych" ProkoL1k i Spółka" g. 
MUZYCZNY (Piotrkowska 6•53 PKF 3-54 g , 18. 11, 18.1 „Danl<a" g. 

24::!J ·~ Hl 15 .,Dona 19, 20, 18.1 „Gruźlica 18.30 

Apteki nr 4 (Pr"zejazd 
19), nr 7 (Wólczańska 37) 
nr 44 (Piotrkowska 225J 
nr 18 (Zgierska 146). nr 
22 (Nowotl<I 12), nr 34 
1Wojsl<a Polskiego 56). 
nr 35 (DąbroWGklego 
24b). 

Juanita", 18.1 nleczyn jest uleczalna", „Jan śWIT cBaluckt Rynek 21 
ny Sebastian Bach" „Cywil na '>tadionle" 

„ARLEKIN" (Piotrkow- Przeql. kult. 1-53, g. g. 16, 18, 20, por. g. 

'< ści wypadło czai M' t . d l . d sem nieco dlu- . is rzow1e przę za n1 o<lpa 
~ żel czekać na ków PZPB w Pabianicach -

l~&&l swą da~ę ser- · Leoń Arkuszewski i Kazimierz 

I 
~1 !Ili~ ca, cz+ow1ek mo \ 1 .1. 
~ ~ ff" cno się niecier- Grze ak wystąpi 1 z wezwa-

YJ'C:1 pliwil i dener-,niem qo wszystkich mistrzów -Jii' I wo'.vał. oddziałowych zakładów· Każ 

ska 152) g. 15, 17 18. 19, 20. Program 11. 18.1 „łl!iezwycięże-
,.Smok w Nieswarawie" dla najmłod.: „Brylant nt''. g. 18, 20 

AS nr 41 (Al. Kościu­
szl<i 48) dyżuruje co­
dziennie. 18.1 nieczynny małeqo koqucika" TATRY (Sienklewicza 401 

„PINOKIO" (Kopernika „Odważny zając", „91ł „Lubow Jarow;:ija" Il DYżUR POŁO:!:NlCZO· 
1T6) g. 11_. 15, 18.15 c

1
e
3 

boha
1
tera" g. 

7
11.

18
12

1 
ser

1
. g. 16, 18, 20. por. GINEKOLOGICZNY 

• Zarząd Koła Zrzaszenia 
Pr·dwttll<ów Polsfdch vt Łodzi or· 
qantzu)e w dniu 18 stycznią br., 
o qodz. 18.15 w świetlicy Sądu 
Wo]ewódzkieqo w Łodzi, Pl. Dąb 
rowskieqo 5 odczyt na temat: F:.~ Wspomnienie d "k „ • ., H: I to obudziła we Y praoo~vm w_ mo_un zespo- „ rzy misie" (wldow. , 14, 5, 16, l . . g. 1.30. 18.1 g. 16, 18 

zamkn.) 18.1 nieczyn- g. 16. 17 20 Problem likwidacji przeciwieństw 
pomiędzy pracą fizyczną a urny 
słową. Preleqent: prokurator H. 
Popławski. 

. .J I ; mnie „zmL;ina", le członkiem zw1ązkow zawO- ny l'.~ŁODA GWARDIA (Ziela WISŁA (Pr·ze)azrl nr • 21 17.1 •. Od godz. 8 do 
na 2) „Iwan Groźny" „Podstęp swatki" g. 20: szl?tlal Im. dr. Ma· 
g. 14, 16, 18. 20, por. 16, 18, 20. por. g. 12. duro:v1cza - ul. Kr7;e· 

t). konduktor dowycb". 
lub konduktorka, która dnia 12 . 
bm. nie stawiła się na czas do W zakładach PZPB w Fabia MUZEA 

pracy w tramwaju 11-4. nicach, po opublikowaniu te- SZTUKI (ul. Więc•kowskle 
go 3UJ - otwarte co· 
dziennie oprócz ponle 
dzlałków od g. 9-15. 
w c7wartkl od 15-20. 
w niedziele od 10-l!l. 

g. 10 , 12, 18.1 g. 16, 18.1 g. 16, 18, 20 miemecl<a. 5; od godz. 20 
18. 20 WŁOKNtARZ cJ'r ·<'lchnlka Ido 8: szpital lm. M. Cu · 

MUZA (Pabianicka 173) 16) „Kotowski" g. L6. rie-Sl<łodowskle.1 - ul. 

• Dnia 17 stycznia br„ o 
qod;i;. 11, w auli UŁ przy ul. Na­
rutowicza 68 odbędzie się pu­
bliczne posiedzenie naukowe 
ŁTN. 

Niecierpliwiłem się I denerwo- go apelu, il-0śó członków zw. 
w•'em tak Ja.k wt„dy, przed laty, zawodowych wzrosła dwukro­
b0 cz"s naq:11, a trarr1waj stal so t . 
bie najspokojniej w świecie u nie. 

„Taksówka nr 3886" 18. 20. por. g. 11. 18.1 Curte-Sldodowsklej 15. 
g. 16, 18. 20, 18.1 g. ,.Nierozłączni przyja- Hl.I. Od godz. 8 do 
18, 20 ciele" g. 16, 18, 20 20: szpital Im. dr. H. 

zbiequ Ko~ciuszki ~ Andrzeja. MistrZ-Owie Arkuszewski i 
Wra;;; ze ~nną den„i-wowali _się Grzelak wzywają wszystkich 
pasazerowre 3 czy 4 tramwa]ow, · t • d d. i 1 

PREHISTORYCZNE I ET­
NOGRAFICZNE (Pl Wol 
nośc1 l4) codziennie 
oprócz ponledziatków 

PIONIER (Franclszkań- WOUiOSC (Pr"Zybyszew Wolr - ul. Łagiewnlc· 
ska 31) ,,Urwis Gawro I sklego 16) .,Mury Ma- ka 34: od godz. 20 do 8: 
che" g. 13, 15, 17, 19, l" paqi" g. 14. 16. 18, 20 szpital Im. M. Curle-Sklo 

• W niedzielę, 17 stycznia 
o qodz. 11, w sali WOK przy ul. 
TrauQutta J8 TWP orqanrzuJe od­
czyt prof, dr. lżykowskieąo pt. 
„Muzyka Odrodzenia". 

czekających na odjazd ,.Jede- mis rzow o po Jęc a ape.u. 
nastki". (se) I Z koresp. Zp. 

pnr, g. 11, 18.1 g. 17. 18.1 „Pod niebem Sy- dows!,lej ul. Curie· 

Pracownicy poszukiwani 
Kalkulatora do stolarni znającego roboty mo· 
delarsklP. I stolarskie zatrudni Lódzka Fabry­
ka Maszyn Jedwabniczych w Łodzi. ul Ze­
romsk \ego 98 Warunki do omówienia w Ozia· 
le Hadr w godz. 7.:~o - 16. 74·ff 

Inżyniera lub technika elektryka z praktyką 
oraz znajomością prac.v warsztatowej na sta­
nowisko kierownika energetyki rnt rurln lą Za· 
kłady Przemysłu Bawelnlanęgo Im. Józefa 
~Halina Zakład B Łódź, ul. 8 Miirca 2fi. Zgło· 
szen1<1 osnh!sle rlo f)7ialu Personalnego. 

Księgowego-bilansistę ze znajomością syste· 
mu rejestrowego zatrudni n atychmiast Dyre­
kcja MHD Artykułami Gospodarstwa Domo­
w.~0 w Łodzi ul. Piotrkowska 113. Zgłosze­
nia ornbiste nrzyjmuje Sekcja Kadr w godzi­
nach 7.30 i 15 30 121-K 

Sprzedawców księgarskich oraz praoownikqw 
umy~łnwych do działów łi.andlowych zatrudni 
PP „Dom I\.siążki". Wymagane .kwalWkacje 
minimum: średnie wykształcenie, znaj1nnoiić 
li t eratury, Zgłoszenia osobiste (wraz z poda­
niem i 7.yciorysem) ·przyjmuje S2kcja Persa· 
nalna „Domu Ksiażki" w Łodzi ul. Piotrko­
w s k a 86, w dniath ia i 19 bm. od godz. 9 do 13. 
122-K 

S;'!:ewcó w i cho~ewka.rzy wYłącznie inwalidów 
zatrudni od zaraz Spółdzielnia Inwalidów im. 
W. Hibnera w Łodzi ul. Gda'ńska nr 95. 
116-K ' ' 

UZYWANE 
FU"rRA- BLAlłll' 
i KOŁ~IERZE SKUPUJE 
Spófdzielnia „FUTRO'' 

LODż. PIOTRHOWSKA 78, JARA.CZA 9, 
NAWROT 1-a I NARUTOWICZA t. 

Ogłoszenia drobne 

NłERUCHOMO$CI 

KUPIĘ: domek z ogród- z a 
ki em na trasie Łódź -
Koluszki. Oferty pl~em -

19 cylii" g. 16, 18, 20 Sl<!odowskiej 15. 

SPÓŁDZIELNIA INWALIDOW 

„P OK ó J" 
, 

Łódź, ul. Piotrkowska. nr 73 
wiadam i a , że uruchomiła nowy 

PUNKT USŁUGOWY 

LEKARSKIE l 
Dr Jadw•qa ANFOROWICZ 
~k<'ln1e. wenerycz11e. ko 
hiec-e 1'1;-- Hl p„ńrhnłk11 A 

UWAGA - LUDZIE PRACY 

POMOCNICZA SPÓŁDZIELNIA 
RZEMIESLNICZA BR A N ż Y 
METALOWEJ i ELEKTRYCZNEJ 

uruchom.iła pierwszy w Ł od z i .Punkt 
skupu, 

.ne Biuro Og!osze1i Piotr prey ul. NOWOTKI nr 300 

Dr ROżYCKI sµecJalll'lla 
akuszer·fl. chorób l<ohie 
cyth. nleptorlnmić czwar 
ta - sz.~sta. Plotrlrnw 
ska 33 renowacji ł sprzedaży aparatów 

radiowych, 

I 

kowska 96 pod „416" 

KUPNO 

KUPUJĘ: nyłolJ z puDzel< 
7.HQ;r·anlcz11ych pr·acow 
'Ila toreł:'ek NowornleJ 
•ka 9 Orynrelrl (porlwń 
r·ze1 '1:002 10-\4 

l(UPUJĘ: ł gprzerla]ę ku I 
oouy z paczek PKO sklep 
i samorl~lałaml Plorrkow 
•l<a 44 rei 213 Oil 

{Osi,edle J. Marchf ewskiego - Stoki) 

W/w PUNKT przyjmuje zamówienia na 

wykonY'lli.anie pr.ac wchodzących w zakres: 

a) instalacji o r a z 
napraw wodno - kanalizacyjnych 

b) napraw centrnln2go ogrzewania 

c) wszelkich prac ślusarskich, 

~~~~~~~~ 

Dr XUDREWICZ specjait 
<la wener·yc?:11e. skórne 
8- 9.00, 3 -- 5 Plot r!<ow 
ql<a !Oo (.'312 GJ 

ELEKTROKARDIOGRAF 
zd jt;r 1A serca Plotrlrnw 
~ka 157 godz. 5-7 wie 
czo rem (243·Gf 
RENTGEN-=- pt·ześ\vietle 
nia klalki piersiowej I 
7.oi'ldka rlr Ba ran, Piotr­
lmwsl·:a 103 m. 12 co· 
dziennie (.507-G) 

OSTRZEŻENIE ZEżENIE OSTR 

Spółtlzi3lnia Pracy 

Przemyslowo - Spedycyjna 

„WSPOŁPRACA'' 

w ł..odzi, ul. Piotrkowska 118 

ostrzega prze<l kupnem skradzionej ma-

szyny do liczenia marki „Rheinmetall" 
nr 133629. 123-K 

KUPUJĘ: 1 sprzedaję ku-
ro ny z paczek PKO PRACA 
sklep wlókiennicz:v -
M. Stałlna 6 tel. 157-45 POTRZEBNA osoba do -·- ----
KUPONY z ' paczek PKO półto1·aroeoznego dzieck:i 
kupuje I sprzedaje sklep od zaraz. Wschodnia 51 
Naru towirna 29 (330·Gl m. 4 (298 G) 

I • • 

. 
Ostrzega się przed 

liczenia n;i.arki „ 
nabyciem maszyny do 

Rema" nr fabr. 4001 

skradzionej w dniu 14 st;vcznia 1954 roku 

RZEDSIĘBIORSTWIE 

ROGOWYCH 

Piotrkowska 1'7. 

w MIEJSIUM p 

ROBOT D 

w Łodzi ul. 

119 K 

POTRZEBNA pomoc do-
mowa dochodząca z refe 
r·encjaml. Zgłoszenia ' nie 
dziel a, wtorek 12-20, 
Kilińsl<lego 96a-3 

. 

Dr MARKIEWICZ specja· 
lista skórne, wener·ycz· 
ne, mouzC1ptclowe. Piotr· 
~_9_W~k~9_9-6_~.~'22 
Dr SOSIN Jan. rent)l'eno­
log · specjalista przepro 
wadzit się na Gdańską 
62. Pr·ze~wietlenta. :r.rl,!ę · 
cia (460-G) 

rmm~u c1ągn1eme nowe1 loterii NAUKA 

KTO NIE 

TRACI DWUKROTNĄ 

ZD.\ŻY KUPIĆ LOSU 

SZANSĘ WYGRANIA .-

INżYN I ER udziela lekc li 
ro~yf9kiego wszechstro'n 
nie. Oferty ri9emne Blu~ 
rn O.głoszeń Piotrkow­
ska 96 pod „14873" 

grzejników elektrycznych 
i części · 

mies z c z ą cy się 

przy ul. PIOTRI\:OWSKIEJ 163. 
W /w punkt wykonuje naprawy: 

oraz 

RadioQdbiorników, 
wzmaeniaczy, 
głośników 

aparatów grze.inych elektryczńycb 
(kuchenki, żelazka, pie<::yki itp). 

świ·etuce, szkoły i inne instytucje również 
mogą korzystać z usług nowootw.artego 

punkt u. 

PA:SSTWOWY TEATR NOWY 

zakupi 
PLYTY z nagraniami „PRZEBOJ.()W" 

TANECZNYCH z lat 1937 - 8<- 9. 
Zgłoszeni.a w sekretariiacie teatru, ul. Za­
chodnia 93 - codziennie od g-0dz. 9-10 

(z wyjątkiem niedziel i piątków). 

REDAGUJE KOLEGIUM 
RedakcJa I Adrriinlstracja Łódz, ul. Piotr­

kowska 96. Centrala tęl 283-00. Red. nacz. 
125-64. 283-00 wewn. 39. Zastępcy red. nacz. 
112-60 i 244-79 Sekr. odpow. 204-75, 283-00 
wewn. 41. Dział F.konomlczny-228-32, 143·80, 
141-10. Dział Mir,jskl - 129-13, 137-•17. 223 05. 
Dziat Kulfuralny - 109-62. Red. Panoramy -
283-00. wewn. 38. Dział Sport.'.:lwy - 208-95, 
2fi.'3-00. wewn. 34. Dział Listów i Interwencji -
103-04. Dział Korespondentów - 114-32. 283-00 
wewn. 40. Dział Książka życze11 t Z8'~.1ldf1 -
28:l-OO wewn. 42. Redakcja nocna - 27fł·76 

Biuro Ogtoszeń, Piotrkowska 96 tel. 111-50 1) w ciągnieniu I-go rzutu l.F.KCJE gry fortepiano· 114-7.5 czynne 9-16, w sobotę 8-14. 
2) w clą,gnienlu premiowym. we] - knrepetycJe. nu· W YD A WC A 
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O wejlcie do li ligi 

Gwardia (Ł) 
Gwardia (Opole) 

Dziś o qodz. 11 w hali na WI· 
dzewie rozeqrany zostanie mecz 
bokserski o we)scie do li liqi 
między Gwardią łódzką a Gwar· 
dlą z Opola. 

Gwardia z Opola wystąpi w 
składzie: Czarnecki, Majchrzyk t, 
Majchrzyk li, Panczyszyn, Gawii 
czek, Denel, Bielecki, żatklewlcz, 
Kr01sek, Żuchowski, Trojanow­
ski. 

Łodzianie wystąpią w składzie 
na czele z1 Oebiszeni, Olejnlklem, 
Wieczorkiem, Niewadziłem, Am­
broziewicz<>m, Lisiakiem, Michu! 
ką, Wolakiem i Borowskim. 

Oble drużyny przed sprawdze­
niem waqi zawodników moqą 
jeszcze wprowat:łzit małe zmiany 
w swoich składach. 

O m?isłrzosłwo 
świata 
w piłce ręcznej 

W kilku miiaS'tach Szwecji 
rrozgrywane są mistr:oostwa 
świata w piłce ręcznej. 

W grupie „A" Czechosłowa­
cja pokonała Danię 18:13 (9:8). 
!Mecz rozegrany został w 
Jeenkeeping. 

W drugim meczu Szwecja 
wygrała z Danią 16:8. 

W grupie „B" Francja zre­
misowała w Malmo ze Szwaj­
carią 11:11, a w drugim me­
czu Niemcy zachodnie wygra­
ły z Francją 27:4. 

Pływacy Łodzi 
na starcie 
w meczu z Warszawą li 

Dziś o qodz. 16 w basenie 
MDK rozeqrany zostanie mecz 
pływacki między repre:r.entacja­
mi Łodzi I Warszawy li o zimo­
wy puchar GKKF. 

Będ:?ie to pierwszy mecz Łod.zi 
w tych rozqrywkach. 

Hokeiści 
czekają na mróz 

W zwią1.ku ze znacznym o­
ciepleniem Sekcja Hokeja na 
Lodzie ŁKKF odwotała w dTuiu 
wczorajszym wszystkie zapla­
nowane mecze hokejowe, ma­
jące się odbyć w dniu dzi­
siejszym. 
Odwołany został również 

mecz l!!(owy Włókniarza (L) 
z CWKS. 

Spotkanie to rozegrane zo­
stanie w ciągu tygodnia z 
chwilą poprawienia się wa­
runków atmosferycznych. 

Nie tylko zawodników, ale i trenerów 

trzeba wysłać do Szwecji 
na mistrzostwa świata 

Narciarze nasi wybierają się do Szwecji na mistrzo­
stwa świata mające się odbyć w miejscowościach Fa­
hm i Aare. 

Mistrzostwa na.reia.rskie świata zgromadzą na starcie 
najlepszych zawodników z obu kontynentów świata i bę­
dą wspaniałą rewią biegaczy, zjazdowców i skoczków. 

W IADOMOSć o mają- a trenowali do konkurencji 
cym nastąpić wyjeż- alpejskich w kraju. 
dzie naszych zawodni- Omawiając szczegółowo 

ków z jednej strony nas u- mgaclnieni•a narciiarskie trze 
cieszyła, że weźmiemy i my ba jeszcze większą zwrócić 
udzii.ał w tej wspaniale za- uwagę na szkolenie naryb­

ku. Ciągle pod tym wzglę­
dem mamy wyniki niedosta 
teczne. W dużej mierze wi­
na leży po stronie zrzeszeń 
sportowych, które sport nar­
ciarski traktują po maco­
szemu. Propagowanie tury­
styki narciarskiej nie p::>­
winno hamować rozwoju 
sportu narciarskiego w zna­
czeniu zawodniczym, wyczy­
nowym. 

powiiadającej się batalii, ale 
z drugiej strony zrodziła się 
poważna obawa co do for­
my naszych zawodników. 

Mistrzostwa świata roze­
grane zostaną 

Ulik pojechał do Zakopanego 
we wszystkkh konkuren-

cjach. 
Nie wiemy jeszcze ilu ma 
wyj.echać z Polski do Szwe­
cji zawodników, ale sądzić 
należy, że zostaną obsadzo­
ne wszys-tkie bez wyjątku 
konkurencje. 

Musimy sobie zd.awać spra 
wę, że narciarze na.si, jeżeli 

Wczoraj odwiedzil nas w 
redakcji reprezentacyjny ko­
larz, Mieczyslaw Ulik. Pyta­
my go na wstępie, dlaczego 
nie jest jeszcze w Zakopa-

Triumf łyiw,arzy 
radzieekieh 

pojadą do Szwecja, to poja- Oa lill0 Sfrzostwach 
dą przede wszystkim po 

świata 

nem. gdzie od kilku dni roz­
począł się pierwszy obóz tre 
ningowy przed Wyścigiem 
Pokoju? 

- Do Zakopanego rzeczy­
wiście spóźniłem się, ale już 
od poniedziałku znajdę się 
w „Imperialu", gdzie spot­
kam się ze swymi wszystki­
mi kotegami. Cieszę się, że 
do Zakopanego na obóz po­
wołano moich kolegów z Ło 
dzi: Liszkiewicza, Pijanow­
skiego, Jankowskiego i Pre­
czyńskiego. Nie wiem dla­
czego brak jest Gabrycha. 

Mistrzostwa narciarskie Łodzi 
Stu zawodników stanie na starcie w AoRach 

Około 100 zawodników Narciarze AZS trenują we 
wtorki i czwartki w ParkU 
3 J\11"...aja od godz. 20, a wi~ 
przy blaskach księżyca. 

zgłoszonych zostanie do lllA­
strzostw narciia·rskich Ło­
dzi - mówi nam kierownik 
zawodów Włodzimierz Gar­
liński. 

- Mistrwstwa rozegrane I . . . 
zostaną na trasach ze star- Po r;iz merwszy po WOJ~ 
tern i metą w Rogach. 1 

gram J~~.t~~t~rnin i pro-1Pclscy saneczkarze 
- Mistrzostwa rozpoczną • • 

się 2A bm., o godz. 10 bie- wy1echah 
giem na 15 km, oraz kcmku- -ł 
r~cjami d~a kobiet i ju~k>- na mistrzostwa 
rew. W dmu tym prz.ew1du-
je~y 7 .biegów. w dru~im Europy 
druu mnstrzostw, to Jest 
27 bm., rozegrany zostanie 16 bm. wyjechała •fo D!vos na 
pierwszy raz w Łodzi bieg saneczkowe mistrzostwa Europy 
na 30 km. Zakończenie mi- druźyna polsl<a w składzie: Gor-. 

b b qon, Wojtyński, Pę:tn1k I An-
strzostw nastąpi 31 m., ie- drzejak. Jest to pierwszy po woj 
gami sztafetowymi 4 X 10 km nie wyjazd saneczkarzy polskich 
dl.a mężczyzn i 3 x 5 km dla na zawody międzynaro1owe 
kobiet. Mistrzostwa Europy odbP,dll 

Do dni.a 21 przyjmowane się w dniach 23-24 bm. Polacy 
są zg!os'zenia. Najwięcej za- wezmit udział we wsz1st'<•cn 

· · trzech konkurencjach: jedynkacn 
wod?1kow zgłoszonych zo- kobiet _ Gorqon,, jedynkach męż 
stanie zapewne przez AZS.

1 
czyzn - Wojtyński, Pl}1rak i 

Dobrych narciarzy posiada- Andrzejak oraz w dw6Jkac'1 mvt 
ją Gwardia, wojsko i Ogni- c~yzn - Wojtyński, Pędrak. 
wo. 

- Czy przewidziana j~t 
punktacja zrzeszeniowa? Zwycięstwo CSR 

nad Szwa\carią 
W międzypaństwowym meczu 

hokejowym, rozeqranym w Lo­
zannie, Czechosłowacja pokonała 
Szwajcarię 2:1 (1 :O, 1 :1, 0:0). 

* * * 

- Punktowane będą miej­
sca od 1 do 10 z tym, że ~a 
pienvsze miejsce zrzes.zen1e 
otrzyma 15 pkt. a za 10 -
Jeden pkt. Ponadto za start 
każdeg-o zawodnika doliczać 
będziemy po jednym punk­
cie. Sztafety punktowane 
będą podwójnie. 

Zrzeszenia powinny więc Hokeiści CSR rozegrali to-
wykazać duże zainteresowa- warzyski mecz z dirużyn.ą 
nie mistrzostwami, zgłasza-1 Arosa (Szwajcaria). Spotkan:e 
jąc możliwie jak najwięk- zak011czyło się zv.rycięstwem 
szą ilość zawodników. CSR 8:4 (2:1, 3:1, 3:2). 

naukę i dlatego wydaje się , 
że słuszne byłoby wysłać 
do Szwecji tych narciarzy, 
którzy w niedalekiej już 
przyszłości zdolni by byli w Japonii - Gabrych · razem z Be­

kiem jest na kursie instruk 1------------------------­

pójść W Sapporo (Japonia) rozpoczę 
śladami Orlewicza i Maru- ły się w sobotę 16 bm. mistrzo-

sarza, I stwa ś~iata w j.eżdzie szy~k!ej 
ta . · zł ś . tr na lodzie z udziałem 19 łyzw1a-s Jąc si.ę w przys o Cl e- rzy z 6 państw. 

nerami naszych młodszych Mistrzostwa r._,oczęto bie­
kandydatów do kadry naro- qiem na 500 m, ln'óry przyniósl 
d · b bo sukces zawodnikom radzieckim. 
~weJ. Z yt mal~ ~my - Zajęli oni dwa czołowe miejsca. 

wiem wykwalifikowanych Zwyciężył Griszin - 44.1 sek., 
trenerów, a przecież w nar- przed Si<:qiejewem :- 44.3 sek. 
darstwie poczyniono kolo- Da.lsze m1-:jsca zajęli: Takabaya-

. sh1 (Japonia) - 45.1 I Salonen\ salne postępy w techmce (Finlandia) - 45.5, a nas.tę::mie 
zjazdowej, biegach i sko- trzej reprez.entanc.i ZSRR - S:r.it 
kach oraz w sprzęcie i sma- kow, Sakun1enl<o 1 Merkułow. 
rowaniu na.rt. Następna konkurencja - bieq j „„. trzos ś · na 5000 m zakończyła się rćw· 

»LlS twa wiata W nież zwycięstwem lyżwiarzy ra-
Szwecji mają się rozpocząć dzieckich. Pierwsze m1e1s:e ~a-
13 lutego. Jest więc jeszcze jął mistrz świata - Go„-:z;irenko 
nieco czasu, by doprowadzić w czasie 8:21 ,9 przed S'! lkowem 

(ZSRR) - 8:24,6. Dalsze '" elsca 
naszych przysz.łych repre- zajęli: Er1css<>n (Szwecja) 
zentantów do lepszej formy, 8:24,7, Aas (Norweq!a) - 8:25.8, 
Nasi biegacze i skcczkowie Andersen (Norweq1a) - 8:27,5 i 
k tal · b Sakunienko (ZSRR). 

!:' orzys i niewątpliwie ar Po dwóch nkurencjach pro-
dzo dużo, przebywoając w wadzi Gri!;zin - 95,84 pkt. przed 
ZSRR, ale nie wolno zapo- Sziłl<owem - 95.96 i Gonczaren­
minać również o zjazdow- ko - 96,99 pkt. 

W niedzielę mistrzostwa zakon 
cach, którzy nie mieli okazji czą się bieqami na 1500 i 1 o.ooo 
być w Związku Radzieckim, metrów. 

torskim w Warszawie i dLa­
tego nie ma go w Zakopa­
nem. 
- Jak się pan czuje? 

- Czuję się doskonale i są 
dzę, że tegoroczny sezon wy­
padnie mi znacznie lepieJ od 
poprzedniego. Chcę zapytać 
przy okazji, kiedy odbędzie 
się wyścig o puchar przecho­
dni redakcji „Łód,?kiepo Ex­
pressu !Lustrowanego"? 

- Sekcja Kolarska Gl{KF 
wyznaczyla. wyścig ten na 
30 maja. Odbędzie się więc 
on prawie bezpośrednio po 
Wyścigu Pokoju. - Pan prze 
cież bronić będzie zdobytego 
w roku ubieglym pucharu. 

Lokalne derby 
W sali przy 111. Zak:.tneJ 82. o 

godz. 18 rozegrany zostanie li· 
gow~ mecz piłki kosz,·kowe.1 mię 
clzy Ogniwem (Ł) a Włókniarzem 
(Ł). 

RAD -IO 
NIEDZIELA, 17 STYCZNIA 

8.55 Nowe nagrania. 9.25 Wieś 
ta1\czy l śpiewa. 9.40 Dla dziec! 
w wieku przedszk. 10.10 Poezja 
I muzyka. 10.40 Pogadanka. 
10.50 Robotnicze zespoły świetli· 
co we. 11.11 „5:0 dla młodości". 
11.40 Skrzynka Wszechnicy Ra­
diowej. 12.04 Przegląd cza~o­
plsm. 12.15 Poranek s,·mt. \'3.15 
felieton. 13.30 Utwory kompoz. 
polskich. 14;!0 (ŁI Cho<"by grali 
całą noc. aud. słowno.muz. 14.30 
(ł,) Koncert ork. ł,RPR. 15. 1.3 
Dla dzieci aud. sł.-muz. 16.00 l\le 
lodle w wyk. duetu fortepianowe 
go. 16.15 (Ł) Fragment przemó­
wienia zast. przew. Rady Pati· 
stwa. 16.25 Mozaika muz. 17.05 
. ·a marginesie wielkie.I polityki. 
17 .15 Z żvcia ZSRR. 17.45 Chwf· 
la poezji. 

0

17.50 Koncert ork. roz· 
glośni wrocławskiej. 18.30 Na ra. 
li humoru i satyry. 19.00 Kon· 
cert chopinowski. 19.30 Slucho, 
wi~ko. 21.15 Felieton. 21.30 Me· 
lodie tan. 22.00 Wlad. sportowe 
z całej Polski I lokalne. 22.40 
Wieczorna serenada. 23.10 Kon· 
cert ork. I solistów. 

PONIEDZIAŁEK, f8 STYCZNIA 

12.15 Na swojską nutę. 12.45 
Aud. dla wsi. 13.00 Koncr.o't rozr. 
13.40 Utwory wlo!oncz. 14.10 Dla 
kl. III, TV. 14.30 Koncert ork. 
rozgl. wrocławskiej. 15.10 Dla 
wychowawczyt\ przedszkoli. 15.15 
Ple,~nl na sopran. skrz.vpce I for 
leplan. 15.30 Dla dzieci słuch. 
16.00 Wsz"chn\ca Ra~\\n-Ha l.<ut's 
U. 16,~0 Aud. dla cizieci. 16.35 
(L) Recital wokalny Sohajdy. 
17.15 (ł,) Mozaika muz. 17.30 (ł,) 
Z mikrofonem przez miasto t 
wieś. 17.40 (t.\ Muz. r!ozr. 17.50 
(Łl Reportaż al<tualny. 18. to (Ł) 
7 dni sportu lódzklego. 1R20 IŁ) 
Chwila muzy!<!. 18 30 Odpowie­
dz! fali 49. Hl .45 IV a11dyc.1a z 
c~·klu .. Kwartety Ha,vdna. 19 10 
Kurs języka ros~·jskie!>:o. 19.!30 
Muzyka I aktualności. 20.00 And. 
lileracka. 20.20 Milutln, rragmen 
ty z opt. .. 1\'iespokojne szczęście" · 
21.26 Wiad. ~port. 21.36 Muz. ta· 
neczna. 2150 Z żyrla ZSRR. 
22.20 Dawna polska muzyka ope­
rowa. 

go. Nie był nawet na jego pogrzebie, co Ostkiewicz potakiwał mu współczująco: 'sną wszy dłoń Emila spojrzał po nich z po­
godnym uśmiechem. nasunęło przypuszczenie, że został aresz- - Pewnie, pewnie. To jest przecież 

towany. W rozmowie ze znajomymi za- po prostu nieuzasadniona degradacja ... 
przeczał tym domysłom, ale nie podawał - E tam - degradacja! - żachnął się 
innych powodów swej nieobecności. Hornowski. Możecie mi wierzyć -
Był rozgoryczony, gadatliwy, gotów do gdyby szefem pilotów został Maresz, albo 

wylewania swych żalów przed każdym, Dobrowolski - latałbym dalej. Starzy pl­
kto go chciał siuchać. Przyłapał Piotra Ioci, doświadczeni, z ogromną praktyką ... 
i Ostkiewicza w pustym bufecie i zara:i: Ale ten?! Modrakowski powiada do mnie: 
się do nich przysiadł. „Zatrzymujemy was nadal jako pilota. 

(2
S) Oświadczył, że przybył tu tylko po to, Jesteście tu potrzebni. Wasza wiedza fa­

aby wygarnąć Janczarowi, co o nim myśli. chowa" ... i tak dalej, „Ale - powiada -

- Ci dwaj na mnie narzekają? - wska" 
zał ruchem głowy Maresza i Ostkiewicza. 

- N a wet nie bardzo - uśmiechnął się 
Piotr. 

- Ale co ty na to wszystko? - spytał 
Hornowski, obciągając wymiętą mary­
narkę. 

- To znaczy - na co? Że mnie zawie­
sili? 

- Właśnie, między innymi. 

Zdarzało się jednak czasem, że Janczar 
trafiał na człowieka tępego lub niena­
wistnego, z którym w ogóle nie mógł się 
dogadać. Wtedy po kilku próbach, które 
zapadały w próżnię, przestawał argumen­
tować i zamykał się w milczeniu, nie 
spuszczając jednak wzroku. Wysłuchiwał 
do końca j::'lowej obrony lub zarzutów, 
którymi ,go zasypywano i milczał nadal, 
a w końcu potrzasał tylko głową. Rozwa­
żał późniei troskliwie taka sprawę, zdo­
bywając się na j:)ezstronność, na jaką by­
ło go stać, i po kilku godzinach lub dniach 
raz jeszcze wracał do tego tematu. Jeśli 
doszedł do wniosku, że sam popełnił jakiś 
błąd, przyznawał to lojalnie; jeśli był pe­
wien swego, mówił krótko: „Nie zdołam 
was ')rzekonać słowami. ale nie macie ra­
cji" - i uparcie szukał okazji, aby po­
przeć faktami swoje zdanie. 

Myślał mianowicie, że Janczar walnie muszę wyznaczyć kogoś innego na szefa 
przyczynił się do usunięcia ·go ze stano- pilotów. I - mówi - mam nadzieję, :ie 
wiska szefa pilotów, aby wskoczyć na je- będziecie z nim pracować". A ja się py­
go miejsce. tam: „Któż to taki, dyrektorze, bo jeżeli 

- Obłaskawił sobie tego mruka, tego ma lepsze ode mnie kwalifikacje, to 
milczącego osła, Modrakowskiego, który i O\vszem". No i okazuje się, że to Jan­
wszystko w LOCIE wywraca do góry no- czar! 
gami, i będą rządzili we dwóch. Dobrana - Dobro\vo!skiego zawiesili w lata-
para! Jak ja tu zaczynałem z garstką lu- niu - wtrącił Piotr. 
dzi na gruzach i ruinach, to gdzie oni Hornowski spojrzał na nie~o zdumiony. 
byli? I patrzcie: te.ka świnia, Janczar - - Dobrowolskiego?! Za co? 
sam go przyjmowałem do personelu la- - Z powodu przekroczonej granicy 
tającego - taki był niewinny, grzeczny wieku. „Cebula" go zawiesiła. 
jak aniołek, a co z niego wylazło! Teraz - No wiecie ... - Hornowski zatonął na 
on nmie ma uczyć jak się pracuje na !i- chwilę w niemym oburzeniu. 
nii!! Potem wstał, wepchnął ręce do kieszeni 

- Co? - zdziwił się Ostkiewicz. - Jak i przeszedłszy się tam i z powrotem po 
to on ciebie ma uczyć? pustej sali, stanął przed Piotrem. 

- I ciebie także - odparł Hornowski. -- - Już dawno chciałem się was obu za-
i Piotra. Słyszałem, że już się tu uczycie pytać - ciebie i Dobrowolskiego :_ po 
różnych pożytecznych rzeczy. jakiego diabła wyście tu z tej Anglii wró­

- A, o to ci chodzi - mruknął Ostkie- cili? - powiedział, unosząc ramiona w 
wicz. - Więc jednak zostajesz w LOCIE? górę. _ Ja bym na waszym miejscu ... 

- No, cóż robić? Człowiek się powoli 
starzeje ... Prosiłem Modrakowskiego, żeby 
wpłynął na zmianę tej decyzji. A tym­
czasem ... 

Hornowski rozstawił nogi i uniósł się 
na palcach, przechylając głowę na bok, 
jakby w ten sposób lepiej go mógł wi­
dzieć. 

- A tymczasem zrobił cię szefem pilo­
tów od link-trainera - dokończył. 
Ciebie - najstarszego, najbardziej do­
świadczonego z nas wszystkich! 

Dobrowolski uśmiechał się nadal po­
jednawczo. 

- Ja ci powiem, że do link-trainera też 
trzeba trochę praktyki - odrzekł. - Mło­
dzi piloci zadają czasem takie pytania, 
że ... A zresztą - jak nie mogę latać, to 
przecież coś muszę robić. 

Spoważniał nagle, tylko z jego jasno­
niebieskich oczu nie znikał uśmiech. 

Jednym z takich ludzi, raczej niena­
wistnvch niż tępych, oka~:ił się Emil Hor­
nowski. 

ROZDZIAŁ VII 

- Ani mi się śni! Żeby taki Janczar 
wygłupiał się do mnie ze swoimi uwaga- Umilkł nagle i obejrzał się. Ze schodów 
mi? żeby mi dyktował co mi wolno, a cze- prowadzących na piętro zbiegał młodzień­
go nie wo1.no? żeby mnie w końcu stąd czym krokiem Dobrowolski. 

- Widzisz, mnie się zdaje, że taka pra­
ca jest u nas bardzo potrzebna. I że 1a 
się tu jeszcze na coś przydam z tym co 
umiem - dodał. 

- Tu się obsadza stanowiska nie w~-
.dług kwalifikacii mruknął Hornowskl wygryzł?! To już wolę sam podziękować - O, jest! - zawolał Hornowski. -

Hornowski zjawił się na Okęciu dopiero za taką robotę. Na szczęście mam z czego Właśnie o tobie mówimy, Heniek 
w dwa tygodnie po katastrofie Godzickie- żyć, a pracy jest dosyć, nie tylko tu. Dobrowolski podszedł ku nim i uści-

i odwrócił się. 
(D. c. n-ł 
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